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G R U P Y  S O D A L I C Y J N E .
Że całemu wielkiem u sodalicyjnemu dziełu  

towarzyszy szczególne i całkiem wyraźne  
błogosław ieństw o Boże, to jest rzecz dla każ­
dego, kto chce i umie patrzeć, zupełnie oczy­
wista. Mimo wszelkich, nieodłącznych od spraw  
ludzkich, usterek i niedociągnięć, czuć w so- 
dalicjach silnie pulsujące życie nadprzyro­
dzone. Jest wielka miłość dla sztandaru i od­
znak Najśw. Panny, jest poczucie zobowiązań,  
które przynależność do sodalicji za sobą po­
ciąga, jest duży pęd do czynienia dobrze nie 
tylko w głębi własnej duszy, ale i na ze ­
wnątrz, gdzie tylko w grę wchodzą mniejsze  
czy w iększe interesy Królestwa Bożego.

Nie ujmując więc żadnym innym sto w a ­
rzyszeniom, nie ujmując przede wszystkim  
Akcji Katolickiej, kierej sodalicja może być 
tylko najdzielniejszą pomocą, trzeba tego pra­
gnąć i do tego dążyć, żeby kadry tej najmil­
szej organizacji Mariańskiej objęły prawdzi­
wie cały nasz kraj, w szystkie stany i zawody, 
w szystkie miasteczka i miasta. Jeżeli Leon X I I I  
nie wahał się niegdyś powiedzieć o różańcu: 
„Nie masz lekarstwa skuteczniejszego nad to, 
by wszystkich  ludzi przywieść z powrotem  
do Jezusa Chrystusa i pobudzić do wzywania  
opieki tej Dziewicy, której dano jest zn iwe­
czyć wszystk ie  herezje** — to wolno nam bez 
żadnej przesady powiedzieć, że byłoby zba­
wieniem  dk. nasiej  Ojczyzny, gdyby Matka

Najświętsza przez sodalicje naprawdę „roz- 
korzeniła się w zacnym narodzie" (Ekl. 24, 16). 
Przybyłoby sił  na wewnątrz kraju do k onse­
kwentnej walki z tym wszystkim, co u nas 
wierze katolickiej zagraża, łatwiej dokonałoby  
się przynajmniej wśród tych, co chcą dobrze, 
zjednoczenie serc i umysłów, opieka Królowej 
nieba pokazałaby się niewątpliwie tarczą zba­
wienia i przeciw postronnym wrogom naszej 
Ojczyzny. Gdyby Polska przez sodalicje stała  
się prawdziwie królestwem Marii, losy  nasze  
spoczęłyby w tych najsłodszych dłoniach,  
z których nic innego nie spływa, tylko m iło­
sierna, skuteczna pomoc.

Skoro zaś tak jest, to trzeba uważać za 
szczególną łaskę Bożą, że sodalicje w Ojczyź­
nie naszej coraz to bardziej się szerzą. Przy­
bywa ich wśród m łodzieży płci obojej, przy­
bywa wśród inteligencji miejskiej i po wiej­
skich dworach, przybywa w kołach nauczy­
cielstw a szkół powszechnych, a po trochu  
i wyższych. Przyrost sodalicyj w Polsce za­
znacza się bardzo korzystnie w ogólnych ze­
stawieniach, które co roku sporządzane są  
w Rzymie, a jeśli nadto weźm ie się pod  
uwagę ich jakość, to mamy powód do dużej 
wdzięczności dla Boga i naszej sodalicyjnej 
Pani.

Czy jednak ten stan rzeczy, n iewątpliwie  
pomyślny, nie m ógłby  być jeszcze lep szy ?
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Czy ten piękny rozwój naszych sodalicyj nie 
wykazuje żadnej słabszej strony?

N iestety  jest taka strona, która pozosta­
wia dość wiele do życzenia. Gdyby nam się 
udało temu jeszcze niedomaganiu skutecznie  
zapobiec, to moglibyśm y śmiało uważać stan 
naszej sodalicyjnej pracy za zupełnie kwitnący.

Niedomaganie zaś polega na tym, że dość  
wiele osób, które w jakiejś sodalicji medal 
otrzymały i w niej czas jakiś pracowały, po 
zmianie miejsca pobytu czy zmianie warun­
ków życiow ych, do żadnej nowej sodalicji się 
nie przyłącza i pozostaje poza zorganizowa­
nym sodalieyjnym życiem. Podjęte przy uro­
czystym przyjęciu zobowiązania albo idą w zu­
pełną niepamięć, albo zmieniają i to wbrew  
statutom, miły swój charakter. Sodalicja bo­
wiem nie jest bynajmniej jakimś związkiem  
luźnym, który nie nakłada na członków żad­
nych organizacyjnych obowiązków, ale prze­
ciwnie, jest zrzeszeniem o bardzo dużej zwar­
tości korporacyjnej. Eto więc otrzymawszy  
medal w jednej sodalicji, jeśli zmuszony jest 
ją opuścić, za żadną inną sodalicją się nie 
ogląda i na swój medal tak się zapatruje, jak 
na szkaplerz, który do zw iązkow ego życia 
nie obowiązuje, albo jak na miłą pamiątkę  
z przeszłości, ten w łaściw ie  sprzeniewierza  
się zobowiązaniom, jakie przy uroczystym  
przyjęciu wziął na siebie. Przyjęty bowiem  
został ao o r g a n i z a c j i ,  a on tę organizację 
w łasnow olnie  zamienia na jakieś zrzeszenie  
nie mające żadnych organizacyjnych więzi.

Żeby tych maruderów sodalicyjnych na- 
powrót wciągnąć w szeregi, jest na to kilka 
sposobów. Najpierw powinny zarządy mieć  
ewidencję, gdzie jakie sodalicje istnieją i do­
kąd dany sodalis czy sodaliska się przenoszą.  
Jeżeli w miejscu lub w pobliżu miejsca no­
w ego pobytu jest odpowiednia sodalicja, trze­
ba jej zarząd powiadomić, że taki a taki cz ło­
nek sodalicji tam się przeniósł i że trzeba 
z nim nawiązać stosunki. Przede wszystkim  
powinny tak postępować sodalicje szkół śred­
nich w stosunku do uniwersyteckich i uni­
w ersyteckie  w stosunku do sodalicyj star­
szego  społeczeństw a.

Powtóre jest rzeczą bardzo pożyteczną,  
żeby sodalicja ze swym członkiem opuszcza­
jącym jej teren, przynajmniej tak długo utrzy­
m ywała listowne lub inne podobne stosunki

(np. p izez  przesyłanie odezw, sprawozdań,  
organu itp.), jak długo do innej sodalicji się 
nie wpisze. W taki sposób zachowuje się przy­
najmniej niteczki jakieś wiążące luźnego człon­
ka ze zorganizowanym sodalieyjnym życiem.

Po trzecie wreszcie może tu odegrać w;elką 
i zbawienną rolę szczęśliwa myśl niedawno  
rzucona, a dotycząca t. zw. g r u p  s o d a l i -  
c y j n y  c h

O co tu chodzi?
Oto raz po raz się zdarza, że w jakimś 

mieście, miasteczku czy ich bliskiej okolicy  
jest kilka, czasem kilkanaście osób, które były 
niegdyś do różnjjch sodalicyj przyjęte, a dziś 
do żadnej nie należąc, błąkają się samopas, 
jak owce odbite od stada. W jedną sodalicję  
złączyć ich niepodobna, bo zazwyczaj są mię­
dzy nimi zb \ t wielkie różnice wieków, płci 
stanów i zawodów. Mogą jednak: tacy człon­
kowie rozbici stworzyć to, co nazywam y g r u ­
p ą  s o d a i i  c y  j n ą tj. pewną formę luźniej­
szego. a mimo to bardzo pożytecznego zrze­
szenia, które ducha sodałicyjnego we w szyst­
kich podtrzyma i do tego dopomoże, żeby  
albo zawiązała się w tej m iejscowości praw­
dziwa sodalicja. albo odżyły wśród członków  
dawne organizacyjne węzły.

Kto się ma zająć stworzeniem takiej grupy, 
je ś1 i gdzieś warunki do jej zawiązania istnieją?

Oczywiście ktoś taki, który obok szczerej, 
gorliwości o sprawę sodalicyjną, ma najwię­
cej możliwości technicznych i warunków po 
temu, żeby do takich rozpierzchłych człon­
ków sodalicji trafić i koło siebie ich zgro­
madzić. Bardzo częsty  będzie wypadek, że do 
spełnienia tej roli w pierwszym rzędzie będzie 
pow ołana pani sodaliska, czyto z miejskiej czy 
wiejskiej kongregacji, i że ona najlepiej w y ­
wiąże się z zadania. A w każdym razie, choćby  
nie mogła wziąć na siebie głównej inicjatywy, 
z pewnością  będzie mogła, przy dobrej woli, 
do roboty przez kogo innego napoczętej d o ­
pomóc.

Co się zaś tyczy samej m etody działania, 
przede wszystkim  trzeba zdać sobie sprawę, 
czy i gdzie są w danej m iejscowości sodalisi 
lub sodaliski, którzy straciwszy swą organi 
zacyjną przynależność, nie należą obecnie do 
żadnej określonej grupy Kiedy się już uda te 
jednostki wyszukać, trzeba czyto osobistym  
porozumieniem, ęzy  listownie zgromadzić je
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na organizacyjne zebranie. Na tym zebraniu  
rozpatrzy i przedyskutuje się sprawę co i jak 
robić, żeby w tej małej grupce s ług  Najśw. 
Panny podtrzymać sodalicyjnego ducha. Naj­
lepsze sposoby do tego będą, by od czasu do 
czasu być razem na mszy św. i do Komunii 
św. wspólnie przystąpić, żeby co jakieś kilka 
m iesięcy lub częściej się spotykać, żeby przez 
prenumeratę lub komunikowanie sobie wza­
jemne pisma sodalicyjnego wiadomości o ży ­
ciu sodalicyjnym zbierać i jakikolwiek kontakt 
z światem sodalicyjnym zachowywać. Dobrze 
prowadzona grupa może członkom swoim nie 
tylko przynieść wiele korzyści i pociechy, ale 
może przygotować teren do powstania n ie­
jednej sodalicji ściśle wziętej. Współpraca ja­
k iegoś kapłańskiego przewodnika grupy może 
być bardzo wskazana, ale nie jest konieczna. 
Pożądane jest natomiast prowadzenie jakiegoś  
m ałego diariusza zebrań i zawiadomienie  
o powstaniu grupy centralnego Sekretariatu  
sodalicyj polskich w Krakowie.

Gdyby te grupy sodalicyjne stały się rze­
czywistością, to sieć organizacji sodalicyjnej, 
która powoli pokrywa cały kraj, zagęściłaby  
się bardzo wybitnie i rozwój sprawy Mariań­
skiej u nas posunąłby się bardzo naprzód. 
Warto więc do zrealizowania tej myśli do ło ­
żyć usilnych starań. Sodalicje pań wiejskich, 
obejmujące swym wpływem miasta i mia­
steczka na ich terytorium leżą ce ,‘-mogłyby się

zastanowić i uradzić, co w tej mierze dałoby  
się zrobić.

Jedna rzecz byłaby tu w każdym razie 
bardzo pomocna, a mianowicie przeprowadza­
nie zasady, że każdy sodalis i sodaliska mają 
zawsze nosić swoją odznakę, tj. to miłe a ni­
kogo nie rażące srebrne M, które w formie  
szpilki czy broszki tak łatwo przyczepić na 
sta łe  do dam skiego czy m ęskiego  ubrania. 
Wiele pań i panów już tę odznakę stale nosi; 
byłoby bardzo pożądane, aby to w esz ło  w sta­
ły  zwyczaj wszystkich. W tedy nie byłoby  
trudno się zorientować, kto do sodalicji na­
leży i poszłoby daleko łatwiej to zszerego- 
wanie luźnych członków, na którym tak wiele  
zależy. Byłoby to też w ielką  pociechą i s łu sz ­
nym powodem do dobrej na przyszłość na­
dziei, gdyby te dziesiątki tysięcy sodalisów  
i sodalisek, jakie mamy w Polsce, wystąpiły  
jawnie z wyznaniem swej przynależności do 
wielkiej rodziny dzieci Najśw. Panny. W tak  
wielkiej liczbie poczulibyśm y się  silniejszymi  
niż dziś jesteśm y i przybliżylibyśmy się do 
zrealizowania tego ideału, że Polska jest kró­
lestw em  Marii.

Zarząd Związku ogólnopolsk iego sodalicyj 
pań wiejskich gorąco pragnie, aby to stałe  
noszenie odznaki sodalicyjnej stało się wśród  
nas niezłomną zasadą.

Ks, Jan Rostworowski T. J.

Podstawy najgłębsze naszego stosunku 
do duchowieństwa.

Wiemy to i na jmocniej  jes teśmy przeko- 
iianijBże C hry s tus  w kościele żyje, M  Kościół 
to C hrys tus  dalej  żyjący. N adprzyrodz ona  is to­
ta Kościoła wyraża  się tym. że jeSt on ciałem 
< 'hryyt usa, a w ciele tym p łyn ą zbawcze 
i n igdy niewycze rpane siły- hdW te żywotne  
uwj  datniaijąfcsię przede wszystkim w dzrTSaniu 
kościoła,  w p ra cy  jego, w jego tw ora ch  i dzie­
łach,  a  w ięć jw  prawdzi-e dogmatu ,  w nauce  
obyczajów i w l i turgii .  Dogmat ,  to prawda 
objawiona przez Chrystusa ,  a przez kościół do 
wierzenia p o d a w a n a ;  wszystkię  za tem dogma- 
i.v naszej  wiary  Chrys tu sa  nam u w y d a tn i a j ą  
i w ysuw a ją  Go naprzód samegp, wszystkie 1 1 0 - 
•''Zti. n a  sobie jego m o n o g ram ;  wszystkie  te d r o ­
gie j m m  p r a w d y  kładą  n a m . n a  oczy.„Olnysłu.-

sa żywego, którw dziś chodzi  po świecić prżeż- 
w-zystk ie  serca i sumienia,  k tó ry  dziś rządzi ,  
i sądzi ,  i zbawia w7 swoim własnym kościele 
T ak  samo n au k a  obyczajów7, o p a r ta  na  tej 
prawdzie  objawionej  w  kościele,  wychowuje  
nąj|j wyrabia  i p r a c ą  swą  wychowawczą w nas  
wierzących kszt a ł tu je  drugiego Chry s tusa .  Ten 
cel wychowawczy kościoła i jego n a u k i  zapew­
nia. etyce katol ickiej  tę  spoistość wewnętrzną)  
i organiczną,  i da je  tę jedność c udow ną  od 
wewnątrz .  W  kościele nie ma i być nie może 
podwójnej  moralności ,  gdyż jeden ;C hrvs iu s  
ma być w mis ukształ towali .  Wreszcie cała n a ­
sza l i tu r g ia  wy pe łn iona jes t  zupełnie C h r y s t u ­
sem : od Mszy św. począwszy,  aż do os ta tn iego 
modl itewnego ges tu ,  wszystko jest  d r o g ą  p a ­
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m ią tk ą  Chrystusa .  Go więcftj, waaystkor.tu jest 
uczes tn ic twem w Chrystus ie ,  a wiec i w Jego  
zbawczej inocy.

Zwuóćmy teraz  uwagę na  diu-howieństwo 
nasze, na h iera rch ię  kościoła!  Lecz nie za pom ­
ni jmy,  że tu t r ze ba  pa t r z y ć  wia rą ,  bez w ia ry  
widzieć będziemy ty lko  ludzi  i tylko-•, pewne 
kszta ł ty  czy formy,  b i egn i jmy  tam,  gdzie 
wzrok nie sięga... Oto ukaz u je  się nam  C h r y ­
s tus,  Xajw vższy Kapłan,  i mów i do swych ww- 
h r a n y c h :  ...Jako mnie'-posłał Ojciec, l ak  ja  wras 
p g ^ ł a m . . .  K t o  was s łucha.  Mnie słucha...  P a ś  
owce moje, baranki  moje.. ." Z n a m y  te wiełkie 
W w a j  idące  z ust  Ohrystusa ,  a to z całą p-o- 

prawdy'  , głęboką, czułością.  Przez  sa­
k r a m e n t  święceń k a p łańsk ich  sam C hry s tus  
Ran przeno-.i na  wybrańców swoich swą wda- 
dzę, .swe pos łann ic two ,  i pozostaje z nimi  na 
z a w s z e : ,_,Ót.Q ja jes tem z wami po wszystkie 
diii aż do skończenia świata" .  W kościele jedno 
jes t kapłańs tw o,  k ap łań s tw o  Chrystusa, '  k t ó ­
r y  od ku ] >i 1 mis przez' swe życie i ofiarę  swego 
życia. Kapłąsństwo' tb Chrys tu sow e jest. n iewi­
dzialne,  choć n a jp ra w dz iw sze j  lecz kościół 
Chry s tusow y  widzia lny .jest, musi  więc mieć 
i wńdzialne narzędzia ,  aby czerpać z łaski  i nio- 
c. Chrys tusa .  Otóż kap łan widzia lny to organ 
wi dzia lny Ghryslusa ,  to narzędzie  w ręku J e ­
go;  a dalej ,  kapłaństwu) to widzia lne  tym spo­
sobem jes t laki em,  a raczej .jest ,s( wiardżbiiiem 
tak tu ,  że C hry s tus  dalej  im świecie żyje, i na 
swiecie działa.  S ta w i a j m y  zawsze, k ap ł an a  
obok Cl i ips tusa ,  a wTedy przez k ap łan a  sam e­
go C h ry s tu s a  lepiej zoliaezmny, a przez C h r y ­
s tusa  znowu i sam k a p łan  w Jego blaskach  
•Stanie przed. nami.  K a p ł a n  i C hry s tus  to 
prawdy'  sprzężone...

W ie r zy m y  w to, że C hry s tus  mieszka 
w każdej  duszy ochrzczonej,  przez wiarę  i mi 
łość uświęcającą ,  Tym sposobem każ dy  chrze­
śc i janin  pozosta je  p r a ż  łaskę poświęcającą  
żywym członkiem Chrys tusa ,  żywą la toroś lą  
n a  w in n y m  szczepie. T u ta j  t en  s tosunek chrze­
śc i j an ina  w s tan ie  łaski  poświęcającej  do C h ry ­
s tu sa  jes t  s to sunk ie m  re l ig i jno-moralnym,  jest  
sankie-m osobisty n^j podmiotowym. Oprócz 
'tego każdy chrześci janin  p o zo s ta je  do C h r y ­
s tu sa  w s to su n k u  nie osobistym,  lecz czystsi 
rzeczowym czyli przedm io tow ym, a m ia n o ­
wicie n iezależnie od •stanu łaski ,  chrześci ­
j a n i n  pozosta je  n a  zawsze własno śc ią  C h r y ­
s tusa ,  gdyż jes t  ochrzczony.  N a  zawsze w ł ą ­
czony jes t  on do godności  ar cykap łańskre j  
C h r j ^ tu s a ,  i to wiaśn ie  s tano wi  podstawię 
t rw a łą ,  n a  k tóre j  między Chry s tusem  a chrze ­
śc i j aninem d o k onu ją  się rozmai te  w y m i a ­
ny7; C h ry s tu s  daje  się jak o  p ra w d a ,  d ro g a  
i życie* ch rześci janin  s ta je  się i da je  się jako 
uczeń, podróżny,  dziecko, co śpi ew a :  „W sz y ­
s tko mogę w Tym,  k tó r y  mnie  umacn ia j . . .  
K iedy  ąyięc modl imy się; p ra cu j em y  n ad  wia-.

Sjiyni pos tępem duchowym, czyli innym i  sio- 
wv dajemy pewne wysiłki  w' k i e ru n k u  laski  
i życia' laski,  lo te nasze, wysiłki  o p i ę r a j ą j j i ę
0 s t a ł ą  pod s tawę tej nadprzyrodzone j  rzeczy- 
wislośei ,  k tó ra  jest. przy należnością naszą  do 
Chrystns ;i .  Powiedzmy to jeszcze jaśniej  i mo­
że głębi“ | ! My należymy do kościoła,  a kośgiól 
to ciało mistyczne Chrystusa .  Do tego ciała 
należyin i w e w n ą t rz  tego ci i la^Chrystusowe- 
go m am y  miejsce wyznaczone.  Te miejsca we­
w n ą t r z  Chrys tusowego ciulu wyznacza ją  nam 
t i z '  sakramenty7 św., chrzes t,  b ierzmowanie,  
świecenia kapłańskie .  Chrzes t  i bierzmowanie,  
m a ją  śv iecc.w katolicy'  zazwyczaj ,  a kap łan  
oprócz dwóch poprzednie]) s akr am en tów ,  k tó ­
re są konieczne pod grozą n iewnżnosri  k a p ł a ń ­
s twa,  ma jeszcze sakrament ,  ka p łańs tw a .  Świę­
cenia kap łańs k ie  to najwyższa  fo rma włącze­
ni : i s ak r am en ta ln eg o  do ar rykapłańs twm Clir.y- 
st u.sa.

2 z v  m t  O tym w miny i pam ię tam y  co­
dziennie  w muszym ziemiańskim zyTciu, w są- 
daeli i mowacli  naszych,  a nas uw a n am  je t a k  
często choćby ty lko to jedno,  że dw ór  i p l eb a ­
nia t a k  blisko .stoją siebie, że są dwom a oś rod­
kami  k u l t u ry  i życia. C  kapłana,  sak ram en t  
k ap ł ań s tw a  ' j d w a r z a  n ieodwołalną i niezni ­
szczalną zdolność i władzę do ro zdaw an ia  ł a ­
ski i b łogosławieństw u Dokonujo  się to p r a k ­
tycznie przez słowo żywe i przez sak ram en ty  
święte.  Lecz jedno przypominamy'  i o tym za 
wsze pamiętajmy7, my, co na wyższy ni stoimy 
s topn iu  kultury' .  My także  m-zestniezymy w 
kapłańs twoe ( 'ary si usowym przez chrzest
1 b i e r z m o w an ie ;* ieslcśmy gens o icerdotahs ,  
na Widem kapłańsk im.  A za tem  chrzes t  jest  wy­
święceniem do k ap łań s tw a ,  lecz do rk a p la n s tw a  
niepełnego,  gdyż do pełnego wyświęceni  są 
kapłani .  K a p łk n  każdy przez chrzes t i liiOj"/- 
mowanij? ma to Hątiąo co my mamy', a  0 1 1  je ­
szcze wiec ej przez sakrament  swńceen k a p ł a ń ­
skich,  k tó re  d w a  pienwsze s a k r a m e n ty  siipo- 
nują .  Otóż kaj iłani  i wierni  zjednoczeni ąą 
pi ‘zez te dwa pierwsze s ak r a m e n t y  z jednymi 
a r c y k a p ł a n e i n ‘'Clirystnsem, a z tego zjednoczę 
nia p łynie wspó lno ta  solidaiam, przede wszy 
s tk im w modl itwie,  we  wierze i miłości, wspó l­
no ta  w ż.yciu wrewnętrzny'm,  k tóre  w n as t ęp ­
stwie jeśit in ic ja to rem i r e gu la to rem życia n a ­
szego społecznego c z y  apostolskiego.

Przy p a t r zm y  >S.ię naszej  sp ra w ie  prnkt.ycł- 
11 i<•£■.! Kościół  święty jest naucza  jący' i słuchu ją- 
c ; ten  pierwszy) s tano wi  h i er a rchi a  kościelna 
czyli duchowieństwo.  Obok u rzędu  kościoła 
nauezają®?go mamy' znowu p rą d  życiu wiury 
i pobożności u wiernych,  a  temu życiu -znowu 
kościół n ad a je  pew ny ki e ru nek  i s trzeże-go od 
wszelkich zamąceń czy nidfiez]lia^aeńsłw. L i f l  
'ma kdśćŚoła nauczającego  bez słuchającego.  Tak  
życie w ia ry  wie rnych k a r m i  się'  p r a w d ą  gło­
szoną przez kościół  nauczający,  p i a s t u n k ą  zno-.
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wu życiu tego jest społeczność wierny®]. A  za ­
tem widzimy,  że nie można tu  sep a ro w ać  urzę ­
du  od społeczności,  działaj&mne im *ieb.ife? j ak  
do siebie należą, S t o  lepiej to powinien rozu­
mieć, jeżeli nie ziemiaństwo.  Kapłana wpłęrwa- 
ją na. społeczeństwo,  a przez kap łanów  C h ry ­
s tu s  i laska Jego,  <wange. ia cala i t r adyc ja  
naj świę ts za ;  społeczeństwo znowu,  a zwłaszcza 
w najwyższy] li -woich wars twach,  wpływa na 
k a p ł a n ó w ; p r a w d a  i miłość, któro przez k a p ł a ­
nów V społeezeńst  wo wjśtąpi y i pi ‘zyj<ły się, 
i jak iś  owoc przynoszą  życia nadprzy ro dzone­
go, te raz  s ta j a  sic obroną kap łanów.  Co wi<p 
■Cej, C hry s tus  głoszony przez kapłanów,  czyli 
Słowo Wcie lone Boga,  s t a j e  się rzeczywis to­
ścią życia wiernych,  a życie to osiągu n a jw y ż ­
szy s topień świadomości  w s te ra ch  in te l igen­
cji z i em iańs tw a  naszego-, a n ad to  w tych se r­
cach i duszach dopiero jaśnieje coraz tomowym 
blaskiem pr aw dy  i ogniem pal i  się miłości.
I jeżeli broń Boże, zdarzy się, że kap łan i  nie 
dopiszą,;- wtedy życic społeczności kościoła s t a ­
je się kiw nie;] ożywczą, 'Z k tórej  n ap r aw d ę  sam 
kap łan  odrodzić śią może, i n ieraz się o d r a ­
dzał,  j a k  to dobrze wiemy. Niech Ti.am his to r ia  
kościoła poda na  to dowody,  nie czas 4u n a d  
nimi  się .rozw-odzić. S a  więcej, nawet, na j lepszy 
kap łan ,  na jgo r l iwszy i na j świętszy to mus i  
•Stwierdzić, że społeczność so l idarna  wia ry  i po- 
bożnośt^czyl i  Ten Chry s tus  w braciach n a ­
szych i .siostrach, ma udział  w  rozwoju życia 
wdary n samego kapłana .  1'amiętajniy,  że 
prawdę wiarv  to nie toi-mułki matematyczne,  
łeez to żęcie, co zawsze rodzi  sic i zawsze się 
rozwija.  Wierni  s łuchają kap łana ,  jego n a u k ;  
społeczność OB la  wiernych s łucha kościoła n a ­
uczającego i prawdę le bierze w siebie, te p r a ­
wdy w sobie przez życie przerabia ,  te pr aw dy  
nauc zane  s t a j ą  się .rzeczy w i^t-ością życia : spo­
łeczność żyje według tych p ra w d  głoszonych, 
a p rz ynaj m nie j  żyć pra gn ie  i usiłuje.  Te p r a ­
wdę- ewangel ii  wchodzą w świadomość już  spo­
łeczną., s t a j ą  się depozytem mają tkiem,  do ­
robkiem miłości i ofiary.  Tak  nawet  kościół 
święty  iirzcdoww, kiedy w ędaj c  wyrok nieo­
mylne,  to s twierdza właściwie,  co w sercach 
wiernych i w duszach całego kościoła zawsze1 
będo zachowano.  Oto w czym jedność między 
ĆluChowi&bStwein a społeczeństwem] I

Nast ępn ie  la jednOsr miedzę- kajdanom 
a wiernymi  u w ęda ln ia  się w modli twie,  a  także 
w miłości. Kap łan  zawsze występuje w imienin  
społeezeńst w a, a nie w imienin swoimJra-gbbi- 
styni. kułem,  według ew a n g e l i  i kap łan  
i wierni  m a ją  w idzieć w bliźnich samego C h r y ­
s t u s a  (d śe io  jednem u z tych najmniejszych
uczę , iili; mnieście uczynili".  .Miłość wdęe jest 
t ą  krwią, ser deczną w społeczności świętych 
na ziemi,  a krew ta roznosi po mis tycznym 
eieł&!*.Ohrvstnsa żęcie,  dego.  T rę ska  z Bożego 
Serca,  obiega ciało cale i użę--ćza mu sil czy

mocy życiowych, a już  nade wszystko t ę tn i  
w- sercu każdego k a p ł a n a  każdej  k a p ł a ń ­
skiej duszy.  A  gdyby broń Boże było1 jej tu  za 
mało,  to zbierze ,sie obficiej  w sercach wier- 
nęch,  hę s t ąd  obf i t szym prądem ud erzęć  w- 
serce k ap łan a ,  aby jedno było serce i dusza  
jedna.  Jłez miłości  w ia r a  i s ak r am en ty ,  urzę- 
dę i wszystkie in s ty tu c je  w- ko śc ie le 'b ęd rb y  
pus tką ,  miedzią b rz ąk ając a  i cymbałem b rz m ią ­
cym. Iń z iz  k a p ł a n a  i praoę  jego to p ra w o  m i ­
łości i calizn ji- się, p ł h r y s t u s  wchodzi w- spo­
łeczność, itn zaś w-rak4,a w Chry s tusa ,  i ze­
spala  się cudowfie świętych obcowanie w bla- 
śkach p ra w dy ,  a. n a  łaski  wyżyijHgL Tym sj?ę- 
fsobem najgłębszb węzły i po d s taw y  życia ła- 
ozą dusze wiernych z duszami  kap łanów ,  i od ­
wrotnie ,  serca kapłanów7 z sercami  wiernych.  
K t o  to po t ra f i  wysłowdć, ile tu  szczęścia," ile 
Spokoju, ile nadziei  n a  wriecziiość ca ła?

P raw d ę  o k ap łańs tw ie  wspaniale" wyjfói 
wdedział Wi to ld  Ks iążę  ’ Cza r to rysk i  na  pry 
micjeeh ks. .Tana Gieńskiego,  któregef jest wm- 
jem

„P owołanie  twojej" mówd, f e t ,  pociech^! 
radością  i za,szczętem... Nies t e ty  mało  d o s t a r ­
czają wr Polsce  księży rodzinę- o węższej kul 
turze ,  o wyższym wykształceniu .. .  A s kąd  p o ­
wołanie  do kapłan,-Awa s t a n u ?  Myśl i te" i za­
m ia ry  rodziły się w .Todowdsku ducha,  t . ł ^  
d j  cji  i p rz y k ła d u  waszego 'domu, waszych 
przodki, ir .  P a m i ę t a ć  należy,  że nie ty lko cz ło ­
wiek człowieka wycbowuij'e, w-vchow-uje te ż  ro ­
dzina,  całe jej na-stawd-enie pod w'zg]ęrl-em 
cnot l iwego życia, dążeńi-a do wysokich idea­
łów- i poświęceń w codziennęj&h n a w e t  s p r a ­
wach,  do czynnej ,  pogodnej  wytrw-alej i o f i a r ­
nej s łużby hożej i ojczystej.  .Jako ojciec dwóch 
księży i jednej  zakonnicę- wiem dobrze,1 że r ] H  
dż ina  żegna ich i t r a c i  w znaczi fe^mierze w czę­
s tym obcow-aniu ,  i n ań  tym boJe-jęe Godni  j ed ­
nak  k ap łan i  dają  za to rodzicom i mdzpństwm 
d a r y  nieocenione Sam prz yk ła d  jest nieocenio­
ny..." Oto p a r ę  urywków z t o a s tu  wielkiego n a ­
szego polskiego z iemianina.  Z ręką  n a ' sercu 
za py ta jmę ,  czy nasze imzekonania o k a p ł a ń ­
s twie Sb t akie  sanie?

Niczym  jest krew in d o w a  pieezętow-ąlm 
herbami ,  wolier dos to jeńs tw a hożej el ity k a ­
płanów.  „Nie  w y ś e i e r m n "  obrali ,  a ieni  j a  was 
obra ł" ,  .nów-i Ran Jezus .  v dalej  w- kap łan ie  
a raczej  w ka p łań s tw ie /ż y je  J e z u s ;  przez nftjt; 
średłnici wo k a p ł a n a  zs tępujące  n a  nasze Oł tarze 
i n a  nasze serca. Zieiniaństw'o nasze dz i ś  zwda- 
szcza j iowirno tę p ra w d ę  głęboko zrozumieć,  
lecz rozumienie to może. Tyć d y l k o  owocem 
wielkiego wykszt a łcenia  i wyrobienia  re l ig i j ­
nego,1 czyli wyższej k u l t u ry  katolickiej .  Zrozu- 
miemę wtedy na s tęp n ie  i to, że w kościele 
C hrys tus  właściwie rządzi,“ P u c h  św\ wycho­
wu je  i budu je  swój kościół w łasoe i świętości:  
„A bramę piekielne nie zwyciężą - go“ ." Zg i ­
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nie Więc s&Jtffeć czy grzech pojedynczego kn 
plami,  a kaptań.stw o Chry s tusa  na wieki świę­
cie będzitĘjg

Na stępnie  pamięta jm y,  ze my z k a p ł a ń ­
s twem,  jak  (o wyżej zaznaczyłem,  jes teśmy 
związani w Chrystus ie ,  a mianowicie przez 
dwa sakramenty , chrz tu  i b ierzmowaniu .  Aly 
razem w jedny m jesteśmy' ciele, na jednym 
oparci  fundamencie ,  a nie ma innego,  Oprócz 
tego, k tó ry  -zalożon jest ,  a lym jest Chrys tus .  
A dalej  każdy kapłan  (/prócz ,swej władzy 
zw ierzch.iiezej nad solni ma, jaszcze we wier- 
nyck swą matkę.  Kap ła n  podolmie j ak  Pan 
dezns może powiedzieć wskazu jąc  na w ier ­
nych : „O to  m at ka  ufojsi"... Wierni  s tanowią  
kościół, a kośdiol zawsze m a tką  jest,  iak Bóg 
jes t Ojoem. Obowiązek zwłaszcza wysoko k u l ­
tu ra ln y c h  rodzin jdfert odnosić się do kap łana  
j a k  m a ik u  do syna,  by w ia r ą  swą i pobożnością 
pr aw dzi w ą dopomóc kapłanow i  do u t r z y m a ­
ni a  się na ty<h wyżynach godności i dos to j eń ­
s twa  w oczach Boga i obliczu kościoła.

\ h s o l utnie  nigdy nie wolno zrażać się 
b łędami  kapł ana ,  przecież oprócz błędów' ma 
on i d ob re  -strony. Gdyby  na sto p u n k tó w  u k a ­
p ł an a  było dziewięćdziesią t  dziewięć czarnych,  
a jeden tylko biały,  to zdaniem wielkiego b i ­
sku pa z Genewy patrzmy' przez  ten jeden j a ­
sny punk t  na całego kap łana ,  a nie zbłądzi 
myc Zresztą  czy my tney jesteśmy', j ak  sami 
szczerze (tego p ra g n ie m y ?  Podobno nie u da  j<e 
nam się to. Czemuż więc in ną  p r z y k ła d am y  
miarę, do Kapłanów? Oni tacy lr/ć muszą,  j ak  
my Sobie życzymy, a sami  wcale nie jes teśmy 
tacy,  j ak  chcemy. -Jeśli błędy k ap łan a  rażą  
nas,  zacnowaj .ny sie j ak  dobre  dzieci w-obee 
nieszczęśliwego ojca ;  n a k r / j m y  płaszczem 
własnej  cnot.v brzydotę  złego kap łana ,  j ak  u- 
ezymit dobry syn wobec ojca swmgO Noego. 
Przecież  P a n  -Jezus do -Judaszu zdra jcy  po ­
wiada ,.przyjacie lu" ,  a. my... Ola Pjot.ra ma 
cudowne wrujrzenie,  k t ó r S p o  za parc ia  się jego 
•tak go rozrzew nilo.., Ten,  co szedł z daleka  za 
-Jezusem, t eraz  wyszedł  od złej okazji  i gorzko 
płakał .  A czy, ziemiaństwm nie daje czasem

oku/j i  do z ł eg o : ka r ty ,  polowania,  zabawy,
a potem powpia  się kuplami . Miejmy dla  k a ­
płana  zawsze naj lepsze słow a praw dy i mi ło­
ści. Dalej miejmy ola nieb oczy jasno,  prosti  
pat rząee, żeby w tych oczach naszych cała 
ewangel ia ER odbi jała,  a także  cala nasza Nie­
pokalana  by z tych ca za naszych cudem 1 ry- 
skala.  Takie słowa i takie oczy będą mieć moc 
naj lepszego wpływa.

Wrcsz.de nic uni ka jm y kapłanów,  ale 
wejdźmy w koniaki  z- nimi. Na jprzód jest 
kontak t  boży czyli s ak r am en ta ln y ,  w konfe­
s jonale i przy  stole pańskim.  Tu kaptan n a j ­
bardziej  i naj ludniej  jest kapłanem.  T u ta j  w i ą ­
żą, sie duoze i serca,  tu dusze i serca się rozu­
mieją,  gdyż tu we forum sakramentalnymi 
dziecko szuka ojca, i ojciec dziecko znajduje.  
Tu niebo otwiera się, gdzw o tw ie ra ją  sie su 
mienia.-(-Tu życie z wiecznością się zespala,  
„żyję ja,  już  nie ja. ż/jje we mnie C hry s tus  .

Inny kontakt: z kap łane m jest w dziele 
ni i łosic rdzia liezii.teresow aego, gdzie sam  Ban 
-Jezus mówi:  ,,Coście uczynil i  jednem u z tych 
najmniej,szcidi, mnioście uczynili".  Tli wobec 
cudów' dziedn miłosierdzia ziemiaństwm łączy 
się z kap łańs tw em,  i tu  przy tym bożym w a r  
szuicie społecznej jedności  przez dobroć  razem 
uczą się, razem wychowują  się i wzajemnie  na 
siei le wp ływa ją  dusze o wyższej pozycji  spo­
łecznej. A więc biedni,  wdowy, sieroty', wszy­
scy' nieszczęśliwi,  w których Cbcystu.s się u k r y ­
wa, zwiążą  dw ór  z plebanią,  dos ta t ek  ze sw ię 
tością,  chleli z ł aską  bożą. -Już nic nie wspomi­
nam o roli.  j ak ą  ma Akcja  Ka tol icka  dla zbli­
żenia się i zjednoczenia ka p łana  z ziemianką.  
Na koniec os ta tn ie  co zbliża mis, to p ra w o  ży­
cia wielkiego,  co s łużbą sic nazywa.  W y z n a ­
wała. je Na jświętsza  P anna  i w życie wjn-owa 
d z i ł a . ,.()W> ja s łużebnica Pańska,  niech mi 
się s tan ie  według słuwu Twego".  „ Słowo stało 
się Ciałem i mieszkało między nami" .  Nad dwo 
re m  naszym i nad plebanią  niech jedna pieśń 
p łyn ie :  . .Chwała na wysokości Bogn, a na zie­
mi pokój ludziom doln-cj woli".

its. J ó z e f  Płaza T. •/_

Kurs sodalicyjny w Warszawie.
W dniach od 3jgÓ. do 5-gó g ru d n ia  IbiiS r. 

odbył  / s ię w W ars za wie  K urs  d la  Sodalieji  
In tel igencj i  Polskiej ,  ni ządzony przez Z w ią ­
zek Sodal iej i  In tel igencji  Żeńskiej  w W a rs z a ­
wie. Udz ia ł  w kurs ie  wzięło około 200 osób z 
cz terdziestu  sodalieji ,  z dużą  jn-zewaga pań. 
P ro g ram  kursu  obejmował  szereg doskonałych 
wykładów a  . -m iano wic ie : 1. Sodalicja a Akcja 
Kayg (lvs. I tomuuld  Moskała) ,  2. P ro paganda  
idei sodal icyjnej  (Ks.  J a n  B o s tw o r o w s k i ), 8. 
P o g lą d  n a  rozwój  i s tan  obecny sodal iej i  po l ­

skich (Ks.  Wacław Zajączkowski ) ,  4. Ogólne 
i in d y w id u a ln e  .spra wozdania z działalności  so- 
dal icj i  (Ks.  Tad.  Anderson ), ó. S tosunk i  i zwią­
zki micdzysodalicyjnc (Ks, Romuald  Moskała) ,  
(i. Sodalicje a Zwią,zki zawodowe ( Ks. W ł a d y ­
sław Siwek)p|7.  Pogłębienie wiedze religi jnej  
w Sódalicjach ( Ks. Władysław R-ftjow icz), 
S. Id-ea .Mariańska w teorii  i p ra k tyce  (Tćs. -Tan 
Rost w o ro w sk i ).

K u r a  rozpoczęty i zakoiiczom nabożeń­
s twem,  ze wspólną M.szą św. dla uczes tników,
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If lbył  się w paw i d z i k i e  soda! ic \ jne j  a tmosferze  
ha rm oni i  i bra terskiego zes[K>.leuia. serc dążą- 
rych do jednego celn. AV os ta tn im  przemówie­
niu O. Rostworowski  s treści ł  k i lka g łównych 
myśli,  o m a w ia n \e h  i wyjaśnianych na Kurs i e :

Sodnl i r ja  % n a t u r y  i powołan ia  swego nra 
dopom agać Akcj i  Katol ickiej ,  nie S-zezędząić 
członków', nie obawiając  się -osłabienia: Soda- 
l ic ja  nic jes t  zbyteczną przybudówką ,  ale ukl 
samodzie lny byt od czterech wieków', swoją 
historię,  us tawy,  p iękny dorobek duchowy,  
i odrębności  swej w \czekać  się nie powinna.

Musimy  nacisk położyć na sodal icj  j n ą  p r o ­
pagandę,  i to ogól f l*  prfeyJ ulotki,  broszury,  
dzieła powiażne dla szeroka h kój, na p r o p a ­
gand ą v  zawodach i miejscach żarnieszkania^. 
oraz  p r o p a g an d ę  indywidualną .  Najbardziej  
działa przykład,  ale B e  widno rezygnować, ze 
słowa, p isma,  r a d ia  itd.

Są luki w his torye/mym rozwoju sieci so- 
dalh-yjn-ej, b ra k  było Ogólnego kierownictwa,  
idei, p lanowości  : sod-aiicje pow s tawa ły  z in i c j a­
tywy gorl iwszyeh jednostek,  Obecnie t rzeba 
dotrzeć do wszystkich zawodów i miejsc.

Sposobami  wytworzenia  zwartości  o rg a n i ­
zacyjnej  i wpływ a nil zewnątrz  s ą : wierność 
idei,  ak u r a t  ność, sys tematyczność,  karność.  
Wyk ładn ik iem p ra cy  są s p ra w ozdan ia  ogólne 
i indy widua lne ,  k tór e  bezwzględnie obowiązu­
j ą  wszystkie sodalieje.  Wed ług  wskazówek 
’t  Rzymu należy sttuęić się nie tylko o i n d y w i ­
dua lne  wysiłki ,  ale twmrzyć związki lokalne,  
diecezjalne,  kra jowe,  ogólno --światowe.

Praca w Związkach  zawodowych powinna 
iść w' k i e ru n k u  oświet lania  wszystkich spraw' 
zawodowych i wszystkh-h kwest i i  świa t łem wia­
r y  i etyki,  krzemieni tn i ie związków zawOdo 
wyyh w sodal icje j es t  niewhiśeiwwni k i e r u n ­
kiem .

Pogłębianie wiedzy religi jnej ,  do której  
zainteresow ani-e się hudzi,  j e d  nakazem chwili ,  
jesa obroną przed niewiarą  przed katolicyzmem 
z imienia  i katol icyzmem iieznci-ow vni.

( ' ześć dla Matki Najświętszej  jes t i s totą 
sodalieji  „Alusi byt dogmatyczna,  a wiOc od­
dzielona od motywów tylko p-oetyćkieh lub 
tylko "pat riotycznyeh.  musi hyc n.Mrxinjii:iie.ifb- 
warui, więc bez pr/GSfidnycli form ku l tu ,  k tó ­
rym  się pr zypisuje  większe od innych znacze­
nie, i musi  p rz en ikać  oałe mw.e  życie 'i p rze ja ­
wiać. się na zewnątrz  w pracach,  przemówie­
niach,  w noszeniu medalu ,  w używaniu  pozdro ­
wienia mar iańskiego,  w p r y w a t n y m  i publ icz­
nym szerzeniu nabożeńs twa do .Matki Roż-aj.

Na jwiększe  może zainteresow ani-e obudzi ła 
t a k  a k tu a ln a  sp ra wa w.spóiprary -%ydalieji 
z Akcją Katol icką  i Związkami  Zawodowymi.  
Radością  i pokrzepieniem serc było s tw ierdze­
nie fak t  u, ż e ęoda l i r j e  są nada l  potrzebne i aktu-  
hli®, ż»e liii1 powinny zmimiia swej pracy,  ani

un ikać  apos tołowan ia ,  gdyż. gdzie jest  p r a w d z i ­
wą duch katol icki ,  t am  mus i  być apos to ls two 
z niego w-yplywająćć, czasem apostol s two ciche, 
ukryte,  oddzia ływanie  jed nos tek  na jednostki .  
Ojciec święty  p o d w a l a  obecny stamiróraz k ie­
ru nek  SodaTicjii, k tó re  przez  pogłębianie życia 
re l ig i jnego* 'wyrabianie  znajomości  wiary ,  kre£ 
runek  as cet yczny  i d u ch a  apostolski  ego s ą  szko­
lą d la  działaczy Akcj i  Katolickitfj .  N igdy  i n i ­
gdzie nie może być rozbieżności  i konku re nc j i  
między tvmi  organizacjami ,  ale ścisła. w-'spół- 
jmiica, w ypływa ją ca  ze wspólnego celu.  Soda- 
lisi i sodal iski  muszą-gorąco pr z e jąć  Się myślą,  
żo jako bardziej  wyrobieni katol icy,  jhw 
w..niu’ ścisłej od innych siosownc się, d-o naka zu  
Ojca. świętego: ,,obowiązku m wszystkich wier­
nych jest  należenie do Alo-ji K a to l i ck ie j51.

D r u g ą  sp rawą ,  w yp ływ a ją cą  nieust.aiin.ie 
w dyskusjach,  by ła  lwesatia młodych.  P a k t e m  
jest,  że .:byt fliaffl p ro cen t  młodzieży p rzecho­
dzi z sodal iej i  -szkól ś rednich dof iodal ic j i  -star­
szych. Sodal iej i  młodzieży (szkolnych i lu d o ­
wych ) jest 7f5;%, sodalieji  Indowych doro-dydi 
około 26%y-ft' sodal iej i  dorosłej  in te l igencj i  za­
ledwie Powodem d la  jednych, jes t nie-
u g r u n to w a n ie  w zasffidatc-h sodaliey jnyelr, na le ­
żenie do nich zwyczajowo,  b ra k  poczucia,  że 
przyrzeczenie raz  złożone obowiązuje  nn całe 
Zycie, dla innych niechęć i t rudności  wspó ł­
p ra cy  ze s tarszymi ,  dla innych wr&Szseie b ra k  
czasu i t rudności  zwilitzane z urządzeniem swe­
go życia zawodowego,  oraz  chwilowa i{tói.kcj,i 
na  przeros t  życia -organizacyjnego w ^zk-ołneii. 
J a k o  jeden ze ś rodków zaradczych - organizmie 
się sekcje młodych i siniałiej^abs^lw-en-tów 
i absolwentek.  Sp raw a  l a  zresztą znąlcznie. 
mniej  -aktualna jest w sod-ul lejach wiejskich,  
niż w mieście.

N a  zakończenie s tw ie rdzam  z ż-alem, że 
zbyt mały  procent naszych wiejskich .sodalieji 
był rejirezientowany na kurs ie,  o któr^gyi zn a ­
czeniu i korzyśeiaich spra w o z d a n i d t o  dać może 
ty lko bardzo nikle w yobrażenie.  R e fe ra ty  świet ­
nie ojiraeow-ane co do t reści  i co do form*,  
poruszyły  n iezmierną  ilość naj c iekawszych za­
gadnień,  a dyskus ja ,  chociaż wykazującyifcza- 
sem niewys tar cza jące  wyrobienie (nieśmiałość,  
nieumiejętność s t reszczania się, t r z y m a n ia  się 
t em a tu  itd.jjfc pr/yczyni la jf inę do wy jaśnienia  
wielu bolączek i i r udnośc i ,  'nasunęła sposobi 
zaradzenia  im. wskazała przykłady do naśla- 
dowani-a. Toteż wszyscy obeciii złożyli nie ty l ­
ko żywe słowa wdzięczności dla. in i c ja to rek  
i i n i c j a to rów kursu ,  ale i niemniej  gorące, ży­
czenia , by t ak m  zjazdy ideologiczne <xlbvw'ać 
się mogły i nada l ,  p rz y  jeszcze, da Róg, lieznioj- 
szym udziale sodal iej i .

Z .  Z .
(8odul ixk<i  ~ &ti i idomie) ' skie<jo) .
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Dlaczego nie ma wśród ziemiaństwa jedności ?
Zamojsk ie  koło Sod ancj i  P a ń  Y\ ejsldeh 

podjęło myśl w yra żoną przez O. .Tana R o s tw o ­
rowskiego w jednym z numerów ,,T tworu Ma- 
rii»j» urządzen ia  ankie ty  wś ród  swych człon­
ków n a  tem al  : „Dlaczego nie nm wśród zie- 
ln iańs tw a j edności?“

Zag adn ien ie  to, nieętylko ciekawe, ale s t a ­
nowiące  do tk l iw ą  bolączkę ■całego ziemiań&twa, 
wryma.ga głębokiej  refleksj i  i  szw/erego •omó- 
wpjenia, aby  po j a sn y m  -sprecyzował ni u przyczyn 
istnii jącego zła, można  pod jąć  próby- n a p r a ­
w ian ia  błędów'.

N a  zebran iu  październ ikowym  Sodal icj i  
odczytano czternaście  -odpowiedzą a n o n im o ­
wych. Wiele byio zdań zgodnych,  co do nie­
których punktów.  A mianowicie,  p r a w ie  wszy,A- 
kie bez w y ją tk u  odpowiedzi  [mdawały  -za j ed ną 
z główmyeh jirzyczyn b r a k u  solidni ności s i l ­
niejszej wiązi wśród zienihuistwm, b r a k  głęb­
szej religi jności ,  za  małe jirzejęcie s i ę  ideałami  
katol icyzmu,  k tó ry  móglb\ sku]>ić koło swego 
s z t a n d a ru  tę n i eskoord ynow an ą społeczność.

D r u g i m  pun k tem ,  si lnie podkreś lonym,  
były  duże  różnice majątkowm, ldóre  s t anow ią  
p rz epaść  pomiędzy wda-ścicieJami j ak ichś  dóbr  
magnackich,  a  pos iadaczami  skromniejszych 
m a ją tków ,  lub wTręez małych kawałków ziemi. 
W  dwóch odpowiedziach położono nac isk  n a  to, 
że sk ład  ziemiaństwa,  nie jes t ani  jednol i ty ,  
a n i  Trwały. Coraz  nowe żywioły b iorą  się do 
rsdnictwa,  -nie mają-oe nic wspólnego z poję­
c iami ,  ani  . t radycjami  zjeni iańs twa,  an '  poezu 
ciem odpowiedzialności  za  p ra ce  na. roli ,  p o ­
j ę t ą  jako obowiązek względem k r a j u  i społe­
czeństwa.  jffieden zn a m ie n n y  głos wskazał  na 
n iezrozumienie  grozy obecnej chwili,  k ł >ra s t a ­
nowi  przejście -od daw nych  fcSfeni życia społecz­
nego, do nowych.  Jasna ,  świadomość p rzełomo­
wy ch  momentów',  jakie  •ziemiaństwo przeżywa,  
narzuc i ł aby  konieczność j ak  najściślejszego 
zespolenia i wzajemnej  pomocy w i>odnoszeiiiu 
swych gospodarstw'  i w y p e łn i an iu  obowiązków 
względem resz ty  społeczeństwa.  I n d y w id u a ln a  
p r a c a  i wa lk a  ipe daje rezultatów',  a  -organi­
zacja  może wiele zdziałać,  mając  oparc ie  jv i lo­
śc i  i jedności  sw y-cli cz łonków.

J e d n a  odpowiedź zwraca  uwagę  n a  p rz e ­
jaw,  że n ies łusznie  uw a ża  się ziemiań§Jjwo |i<4, 
ję te  jako całość za doros łe  do p ra cy  społecz­
nej. Wiele j-ednpsltek nie m-oże^ udźwignąć tego 
koniecznego dziś obowdązku, po p ro s tu  z b r a k u

zrozumienia  tej p ra e \  i z b ra ku  przygotowania  
do niej. Należą prowadzić  akcję  wychowawczą 
n ad  z iemmńslwmn,  tak  jak; przed wojną  p r o ­
wadzono t aką  akcję  nad ludem. Trzeba p od­
nosić y.iemiaiwi wo wzwyż duchowo i umysłowo, 
z tym sumym zrozumieniem tej pot rzeby,  po 
dobnie j a k  konieezno>ei kształcenia fachowego 
rolników,  k tóre  dziś nie budzi już w nikim 
wątpl iwości  ani  sprzeciwów.

Pię ć  paii poruszyło w swych odpowiedziach 
sp ra wę t ru d n o śc i  współżyciu towarzyskiego,  
k ładąc  to na. karli  odległości,  dzielących od 
siebie, coraz .mniej liczne dwory,  braku kom.  
<-zy innych środków lokomocji  \  także,  że 
wsku tek  ogólnego zubożenia,  z iemianie n iechęt ­
nie'b.\  wuja jedni  u driigiieh, u n ik a j ą  u r z ą d z a ­
n i a  l iczniejszych przyjęć,  s ta j ąc  się sobie coraz 
bardziej  obcy i nawel ca łk iem nieznani.  Z a ­
pewne., nie bez słuszności parę  pań zauważyło,  
że ni*eelieć do prz y jmowa nia  w swym domu s ą ­
s iadów nie j edno kro tn ie  wyniku z próżności  
i źle zrozumianej  ambicji .

AY ii-zeeb odpowiedzmyh za powód b ra ku  
sol idarności  w poczy miniach z iemiańs twa u w a ­
żano wyb u ja ły  indywidual izm poislmPszhiehec- 
ki, (aczkolwiek dzisiejsze zńemiaństwo nieko­
niecznie składa  się ze szbiclitY^ a M

W trzech również  odpowiedziach .szukano 
jirzyczyn zła w nie jednol i tych wśród z iemian 
za p a t ry w a n ia c h  pol i tycznych, k tó re  n ie jedno ­
k ro tn ie  różnią  ze sobą nawet  ezlonk >\v jednej  
rodziny.

•Jedna wreszcie z pań,  nie szuka jąc  p r z y ­
czyn rozdziału,  podaje .jako sposób konsol ido­
w a n ia  ziemian,  szerzenm haseł  tworzenia  jiań- 
s t w a n ae j o n a 1 i s t y e z n e g o.

P o  p rzeczy tan iu  tych większych i m n ie j ­
szych kar te k ,  z k tórych kilku przem yś lano  na- 
j i rawdę starannie. ,  ze szczerą t roską,  i chęcią 
zaradzeniu złemu,  k tó re  nas  gubi,  do c h o d u  się 
do wniosku,  że wszystkie podane j i rzyczyny 
są w pewnej mierze słuszne i wszystkie odpo­
wiedzi ok azują  znajomość ludzi i s tosunków.  
Szkoda tylko,  że nikt n ie  podfc.ł jednej  przy- 
-■zrniy, d laczego nie-czują się braćmi  cl wszyscy, 
którzy u p r a w ia j ą  ziemię, że być możOiza. mało 
wyczuwają  nadmatei -ial im w ę z ł y  łączą-ee nas; 
z t ą  wiecznie żywą. ezi ścitt narodu,  d a jącą  n i e ­
zniszczalne wartości  prm-y.

Z(iino jx l ' i t !  k o to  S o d a l i c j i  P a /i  W i e j s k i c h .
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Uwagi o morllifcwie liturgicznej.
Ograniczę się l u l a j  do wyjawien ia  moich 

osobistych poglądów na l i turgio,  opar tych 
o zdani-e n iektórych au to rów i osob wysoko 
w Koście le  pos tawionych,  i o własne,  ż& tak  
powiem doświadczenie l i turgiczne,  zdobyte 
] tr ze z ■cze-Ste, niemal eod/ueniH1 m y w a n i e  m s z a ­
łu.

Nieraz  była poruszana  na zebraniach so- 
daliej i  kwest ia,  j a k : rodzai  modl i twy  jes t mtj- 
lepsze. Hu ludzi,  tyle sposobów modlenia.  
A n t o r  świeżo przeczytanej  ślicznej książeczki 
„Szkoła  mi łości"  (Al ban G o o d i e r ) twierdzi? 
że „z anad to  '.się przywiązujemy do jakichś  spe­
c ja lnych modl i tw ,g tak ,  że one nie pozwala ją  
sercu i myśli  s p on tan . rz n ie  wznosie się I n  B o ­
gn. A nie w o l n ó 1 zapominać,  że taka  sz-ezsra, 
spontaniczna,  pros to  z serca w pływająca, mo­
dl i twa,  .Choćby w bardzo nieudolnych .stormn 
lowana słowach,  zawsze będzie naj lepsza  i zaw 
•Sze największy przynies ie  duszy pożytek".

Niezapi-zeczoną war tość  mają  akOę s t rze­
liste, zwłasjteza zaczerpnięte  z P i s m a  Ś w ię ty  
go. Cudowiiii modl i twą j( st. rozbieranie  prośby 
jm> prośbie modl i twy  Pańskiej .

Aby P a n a  Boga kochać i demu służyć, —  
rozumienie  l i turgi i ,  zdawałoby się, iffle jes t 
konieczne.  W ys ta rczy  /.■ach owy w a<- dekalog,  
po ddać .się Bożemu dz ia ła n iu ,  pić ze ź r ó d e ł^ a -  
kram-ei italnyrh,  ka rm ić  się owocami  ( ' l i i r s tu -  
sowycb zasług,  oddychać Aon jak  powiet rzom
0 k tó ry m nie wiemy prawie  jak  nam przecho­
dzi przez p łuca ,  1 \lko wiemy, ż<c bez niego 
us ta łoby nasze żyoie.

„Nic  obfitość wiedzy feldowolić po,trafi 
duszę, lecz wewuętrzi re odczm 'c rzeczy Fłożyęli
1 zasmakowanie  w nich" mówi jeden zc Świą- 
tycli.

Tak,  ale właśnie o lo zasmakowanie  cl«h 
dzi. „B ra cia  —  mówi św. Paweł  w liście do 
Rzym ian  —  cokolwiek napisano,  ku naszej 
naaiCMi n a p i s a n o 1?. (.10 - -1). A na nuyin miej ­
scu:  „Albo jako uwrier/a temu, którego nie 
sl iwzeli?... wiara  tedy ze sluel iania,  a s U r b a ­
niec przez słowo Dhryst  n,sowel! (1(1 10 —  Itśj.

T r u d n o  obliczyć, lh* t rac i  t e n ,  kto  się 
ni-giU do l i tu rg i i  nie zbliżył, albo podchodzi 
do nfe-j z nieufnością ,  j ak  g d \ b y  do rzeiczy 
nudnej , -ciężkiej ,  nieciekawej. . .  Kiedy N a ta n a e l  
nie. znając  Jezusa pyta!  Apostolow : — <r/\ 
może *eo dobrego być -/ N aza re t ?  —  odpowib- 
dzial  BJilip: —  Pójdź n oglądaj !  —  Podobnie 
Ban  Jezus ,  k iedy Go pyta l i  uczniów.ie: — „ N a ­
uczycielu,  gdzie mieszkasz? — rzeki im :  —  
PójdźTreJ, a oglądajcie".  —  1 mówi dalej  E w a n ­
gelia : —  „przyszl i  'i widzieli,  gdzie mieszka 
i zostali  p rz y  Nim onego dnia" . . .  ( J a n  l-3cfe®2)

T a k  t rzeba nam przyjść i oglądać,  pak 
mieszka w Kościele Swoim Chrystus ,  z p a t r i a r ­
chami  i p ro ro kami  S tarego  / a k o i m  z apos to­
łami  i cwangeli  tami , z ca łym orszakiem Kwie- 
tyidi, z Matkii ,swą ITzena jświętszą. z Oj-eeni 
i .Du-chem św Trzeba nam przyjść  i zamieszkać 
z Nim, a sp ra wdzi  się n a  nas,  co mówił  do 
iK-Ziiiiów: —  „Z a p r a w d ę  mówię  W a m ,  uj rzycie 
Niebo otworzone i Aniołów Bożych w s t ę p u j ą ­
cych i zs t ępujących n a  S y n a  CzlowueteegoA

„Ghrj.st i ts,  to ziemski obraz  Bożej mi łości"
—  czytani w powieści „(Unista Weroniki*1' 
(Gert .  w. le 'Nn-tj, „ R z i in ,  to .•granica n ieba  
i ziemi*' —  mówi dalej  au to rka .

Mitozę się z nią zgodzić, ho wrażenie  to 
'/r ofgr on mą. silą mi się nar zuca ło1 podczas b y t ­
ności  mojej  w Wiecznym .Mieście, zwdaszcza 
w Bazyl ice św. Piot ra.

Tam  zroziunfhilam znaczenie l i turgii ,  jako 
języka Kościoła.  „R zym  jest. wszędzie," —  m(>- 
wń O. Angolo do Weroniki .  I ja twńeialzę to 
samo. Bzym j.-st w szędzit.ę, dla tyeli szczegól­
nie, k tórzy mają  szczęście pos iadać  rzymski  
Mszał. Dzień,  w którym mi to szczęście p rz y ­
pad ło  w udziale,  s tał  się epoką w mo'im życiu. 
Geh mi p ielgrzymkę do Bzymu proponuw ano, 
zdawało  mi  się. że mi ona  jes t  n iepotrzebna,  
1)0 i t ak  Bzym z sobą noszę. Myślę, żę to p o ­
czucie bliskości Rzymu daw*ał mi Mszał —  d a ­
wał  mi  zarazem i dotąd daje niewYpowdedzia- 
nfi radość.  Bo mi j akby otworzył  okno na ogród 
cudownie piękny,  k tórego daw niej nie znałam,  
ho mi dał  możność,  j akb \  w wielkim skarbcu,  
oglądać  n aj w span ia l sze  arcydzieła świata,  
przbsypywutć j ak  gdyby z ręki  do  ręki d i a m e n ­
ty i p e r l i ,  k tó rym i  nie tylko cięs^yć sic wolno, 
a te'z nich czerpać ile się chce, bez g ranic  i bez 
miary ,  a  zarazem bez możności przesytu ,  bo 
kazili  szczegół jes t skończonym pięknem,  a ca­
łość, najwyższą har mon ią ,  w yra ża jącą  jedną  
wielką rzeczyw is tość: Boga,  da jącego  się l u ­
dziom i żu jącego w Kościele.

rcźe&tni fzohi * w modlitwac-h i in ten cjach  
Kościoła,  to coś więcej, niż nasizte oaOimSiijjBe 
modl itwy.  One nie pr zepadają ,  ale prz>eciwmic 
zyskują  na wartości ,  gdy się zlewają w ogrom 
zas ług Gin- s lusa P an a  i J ego  Świętych Z y s k u ­
j ą . n a  piękności,  g(P się łączą z tą ogólną hm 
mc/nią. A nikt nam nie bron i  modl ić się po swo­
jemu i wpla ta ,  swoje in tencje w in tencje  ogól­
ne, albo też in tencje  ogotne robić swoimi.  Taka. 
modl i twa d u m ą  przepełnia  i da je  wielki pokój
—  daje  j akąś  lekkość i błogość, bo sdę nw. ćzuje  
óiężaru swojej  osobowości. J e s t  się jedno z K o ­
ściołem}!*. jak o  jego członek z mistyczną Głowni. 
Kości-oła. J-est się sam ym  Kościołem,  jego cze 
ścią składową, 'i n igdy życie nasże nie nab ier a
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takiego sensu i wyrazistości ,  j ak  kiedy pozor- 
nie znika i loni r w tej wielkiej  całości. Tyczy 
sic to za.równo obrządów' jak modl itw.

1 'czesi nii z yć możemy za pomocą l i turgi i  
w całym życia Kościoła,  a jnz  szczególnie 
w tym,  eo li-cść jego naj i s to tn ie jszą  stanowi ,  
w < Kierze -Mszy św. Cli.oć rudzieli ta sama,  nie­
odmienna,  przez boga«ćtwo roku l i turgicznego 
da je  ciągłą odmianę,  przynosi w-fiiąż now^ł  mo­
tywy, n-ow-e piękno z cienia wydobywa,  nowe 
po.staciSSprzed oczami  nas/wmi prMStiwa 
sem t r u d n o  »adążyć,  —  Cłroć w tym  dużo zna- 
< z.\ w p ra w a  - -  z •eałoścSą prz ep isanych  mo­
dlitw'. W t e d y  Synte tycznie ująć t rzeba modli- 
lwv zasadniczo nieodmienne,  k tó re  już  jkj ja 
k imś czasie umie sic na pamięć,  a do części 
'zmiennych t rzeba się przygotować,  / n a m  mło­
dą osobę, która  cala l i tu rg ię  nn dany  dzień 
przeznaczoną,  odczytuje poprzedniego dnia.  
Rolii medy tac ję  na temat  słów ewangel i i  i lek­
cji, cz.v modl i tw autyfon,  wyciąga z nicli myśl 
przewodnią,  notuje  ją i robi odnośne po s tano ­
wieniu. System tuki bardzo dopom aga  do prze­
żywania ,  a ni.- przebiegania tylko tego, co nam 
każd.\ dzień l i turgiczni  podaje  jako pokarm 
dla. ducha.

Na, wstfcępie do mszału benedyktyńskiego,  
ks. K a r d y n a ł  P ry m as  Hlond pi szu n a s t ę p u j ą ^  
s ł o w a : „Może nigdy nic zaznaczyło się tuk  
gwałtowmie w tęsknotach ludzkości owo „Des  i 
d e r iu m  n a t n r a l c  \ idcndi  ot hnbendi D eum"  
św. Tomasza ,  jak  wśród dzisii j szego irastroju 
myśli  ludzkiej  i za łamywan ia  się urządzeń ży­
ciowych. Kościół głosząc zupełny nawrót / do 
Boskiego Odnowiciela s tosunków człowieczego 
współżycia,  prowadzi  apostołów odrodzenia 
św ia ta  do Oł tarzy,  na kt,ó.r\cli O h r y d u s  w o o m  
rze Msz.\ -jor. n i eus tann ie  pośredniczy między 
nieliem a zieimią. I mocarnie  znaczy s.ią prze­
budowa  narodów w du chu  Hożym tam.  gdzie 
z eucharys tyczny cli i mszalnych ta j emnic  biją 
zdroje apostolskie.

Y\ ięi ue  i oFi i raę  dusze po rwane wewnę­
t r znym  tchnieniem apostols twa,  znfi.jdą w pol ­
skim przekładzie  Mszału to, co ich ze s łu ch a ­
czy Mszy św . pr / i  micnii mo /e  na w.społofiafu- 
.jąeyeh z ka p łanem  uczestników.  Dostojność 
i bogactw o l i turgi i  mszalnej,  przeżytej  w cza­
sie ofiary,  pogłębi p o k k ą  religi iność. Żyww 
udział  w Taj emni cy  Mszy sw . wyzwoli niepóL

konano energie na rasza.jącą wypra w ą Roza 
o prawa i laski boże w żyw .a narodow

-lut ro  apostołowie < 'hr.ystiiso.wi udawać 
•sic będą ma Mszę św. w kapłańskich  nas t ro jach,  
nie z t i izmkmyą ks iążką modl i tewną,  lecz 
z m.szatem“ .

Żyjemy mnlo l i turgią,  d la tego pobożność 
nasza  jest t a k a  mdla,  bezliarwna, bezdźwięczna,  
taka  nijaka. . .  Lud nasz, t r ad y c y jn ie  do wiary  
przywiązany,  ma. swoją swoistą l i turgię ;  nię- 
zawwze zgodną z mszałem i brewriarze.nflS ale 
żywą, pobożną,  serdeczną.  N a to m ias t  in t e l i ­
gencja nasza, które j  tc naiwne  form.y pobożno­
ści ludowej  juz nie wystarczają ,  zagrożona jest 
•zobojętnieniem r i l ig i jnym.  dej  itfząha s i ln ie j ­
szego środka,  czegoś cob.r j irzemówilo j edno­
cześnie do umysluSydo serca,  do poczucia es te­
tycznego, a nade wszystko do tych najgłębszych 
pokładów,  k tó re  Pla ton  nazywa  raz  korzeniem 
dusz.v, a raz  jej szczytem - - Jo  ducha.

l)o tego powołana jest l i turgia ,  wiecznie 
dawma i wiecznie nowa. Dawna,  ho sięga p i e rw ­
szych wieków chrześcijańskich,  nowa, bo taka  
n ieznana.  Innowie rcy  zazdroszczą nam  jej, 
tęsknią  za nią, pow raca ją  do katol ickiej  l i t u r ­
gii, a t ą  drogą może powrócą kiedyś do k a t o ­
lickiej wiary.

Monachijska  konwe rty tka ,  Hmilia Kingeis,  
w pięknym wierszu na czcśi katolicyzmu,  tak  
przemawia  do swoicli dawny< li wspólwyznaw 
r ó w :

„G d y b y śc ie  w iedzieli  cm m y  m am y ,  
U m ar l ib y śc ie  z zazdrości.

G d y b y ś c ie  w ied z ie l i  czego w y  nic macie ,  
U m a r l ib y śc ie  z żałości.

G d y b y ś c ie  w y  m ieli  co m y  m am y ,
A z czego ta k  źle k o rz y s ta m y ,
N ie  p o s ia d a l ib y śc ie  się z radośc i" .

Ctfego rfię nie Ina ,  lego się nie pragnie ,  
nie korba .  Poznajmy,  a pokochamy świętą1 l i ­
turgię,  k tóra ,  j ak  p i s ®  Pius  X I ,  „hardzie j  
poucza Ind w p raw d ach  wiary  i pobudzi  go do 
radości  ż.wd-a wewnętrznego,  niż wszelkie do 
gmatycznc wvw odv“ ( t p i a s  p r i m a s -) —  1920. 
11 A l i .

Hoża /jairska.

(N iek tó re  m yś li  z a c z e rp n ię te  są z dziieł l i tu r ­
g iczny ch  S io s try  Marii R e n a ty  N iep o k a la n k i) .

Grzechy opuszczenia, zamilczenia, zaniedbania 
w czynie i słowie.

Od dwóch lat ka tol icka Hi szpan ia  zrasza, 
siÓ męczo ńską krwią  własnych dzieci. Groźny,  
a  jadowite wąż bezbożnictwa i ko m unizm u  
wcisnął  się dto K ra ju  śwr. Teresy  -od Jezusa ,  
św. .Fana od Krzyża,  św. Ignacego z Loyoli

i ty lu  innych W y b r a n y  di Bożych, n iosąc-rzc 
sobą śmierć i zniszczenie.

Ten ob ra z  p o n u ry  u zu pe łn ia ją  Sowietu 
Meksyk,  Chiny,  a widok paląc ych  siępiti-zech 
sąs iadów zwraca  nasze spoj rzenia  na wła&ny
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zagon,  zmusza  »1$ m'ti ospekeji i samooliserwa- 
<■ ji, ossy i nam  nie grozi burza i Inny!

Godzina wieków daje  - inne  programy,  do 
których i my z pod Marl i  s z t an d a ró w  ]»rzy,sto­
sowa e się musimy hy spros tać  naszym celom, 
muszy m szczytnym zadaniom.  .Miniom1 la la  
wojny światowej  nauczyły  nas  niejednego, 
ko rz ys ta jm y  z tej pokazowej  lekcji życia. Nie 
możemy bowiem z pokornie przym kn ię tymi  
oe-zymuitf z t r w o g ą  v, $(Sr« u czekac na  rozyyój 
wypadków, a  jeśli się co zdarzy —  uciekać,  
lub iść w s romotna  nigwolęBTo nie jest s t a n o  
w isko, pozycja,  polskiej ,  ka tol ickiej ,  mężnej 
niew iąst V.

Nasze miejsce na szańcach religi jnej ,  wy­
chowawczej ,  ku l ln ra ln e j  przyszłości narodu,  
w czynnych szeregach Sodal icj i,  w pierwszych 
oddziałach Akcj i  Katolickiej .  —  Na poc-ząl-ek 
naszycii za-sadniczych rozyyazań n a s u w a ją  ,się 
bojow e, a gorące  słowa naszego Z b a w i& e ln : 
,,1’rzyszedleHji puścić ogień n a  ziemię, a  czegóż 
chcę, jeno aby był zapalon?  Łuk.  l l !. 49. Nie 
mniemajcie,  żebym przyszedł piisz.ćzać pokuj 
na  ziemię. Nip przyszedłem puszczać pokoju,  
a le  miecz". Maik1 .10, 91-

Ogniem miłości  rozpadone, mieczem bez7 
granicznego poświęcenia  Bogn,  opasane —  
idźmy do walki  ze wszystkim,  co przeciwne 
zasadom katol ickim i narodowym,  co tylko 
tchnie  kompromisem słabością,, tchórzostwem.

P o /w o lę  .sobie omówić jeden ze słabszych 
pu nktów,  nad k tó rym trzeba, n a m  zas tanowić  
się móCno.

To grzech 'zaniedbania,  grzech milczenia,  
grzech opuszczenia.

Niech i l u s t r u je  przykład z d n ia  dzisiej ­
szego.

Przed ukwieconą werandę  za jechał  nocvy 
woz, dyszc-ząey laki er em  „A n»t.roilainiler“, 
masizyna cacko. (Miód s i l » ikajpzystyŁzauważyć 
się tylko daje. lekkie za ledwie draśnięcie  w opo­
nie -  drobnostka .  Ruszono.

M i a r o w e ' t e m p o  s ilnika,  p ew n a  rofca kie­
rowcy,  uspaka ja  podrćżnych.  Au to  mkni-et —  
maszyna pewna - pęd t rwa.

Wtem lekki zgrzyt,  nas tępn ie  huk...  i k a ­
tas t rofa .

Po zbadaniu  okazało się, że przednia  opo­
rna nie wyt rzymała .

Drobnos tka  zaniedbana,  szczegół zlekce­
ważony, zrobiły >swoje.

Ib z \k ładów szkodl iwego opuszczeniu rno 
żemy przytoczyć ninóstw-ó.

Gorzej ,  g(j\ nasze zaniedbania ,  opn-szcze­
nią., wyrządza ją  krzywdę nie ciliłn, fil-e duszy,  
nie tylko in teresom jednostek,  ulepogółu,  nie 
ty lko życiu nar od u,  file i Kościoła.  „Grzechem 
jes t czynić to, co zakazane,  ale rów nież n.ie 
czynić tego, co n ak a zan e4''. Grzeszy się, popeł ­
ni a jąc  coś, i grzeszy się, -zaniedbując .spełnie­
nia. czegoś. Grzech opuszczenia  jest  to  coś rze-

czywisbego^-ab1 n i e n a m a c a l n e g o : inne  grzechy 
pos iada ją  p ew n ą  niejako k o n s y s t e n c j ę ; tu cała 
wina,  żpi się czegoś n i e r o b i. To nie jest 
obecność, to jest nieobecność, u to czegp nic ma, 
uchodzi naszej  uwadze.  Stąd  pochodzi,  że ludzie 
często mieszają te dwa pojęciu:  pojęcie braku 
winy i pojęcie* zaniechania ,  opuszczenia.

Tymczasem usuwanie  się może być czasem 
zbrodnią .  F r a n c u s k ie m u  pisarzowa Pcmtenelh- 
p rzyp isu ją  to okropn e powiedzenie:  , ,(!dynvm 
miał  pe łną  garść  prawni, nie o tworzyłbym nigdy 
ręki" .  J a k i e  to ohydne,  móc rozsieyyać naokoło 
siebie śyyiatło, szczęście, cnotę,  i nie Chcieć tego 
czynić! Być utuczonym is to tami  żyjącymi,  
a nie chcieć. nic zrobić, żeby im życie lżejszym 
uczynić.  Zależnie od stanoyyiska i okoliczno 
śei, obowiązki jednych są  ściśle określone,  na- 
kazująuim yy peyyien ^określony sposób mówić 
lub dzia*Uić, dru dzy podlegajn  ty lko nakazoyyi 
ogólnSihu, k tó ry  yyklada. na każdego człoyyieka 
oboyyią-zek^roszczenia s ię o bliźniego. Poyyan- 
ności i-óżuk^ ale poyyinność l&tniieje, t ak  d la  
jednych,  jak  dla dru gich  —  poyyinność nie­
zmiernej  yy-agi. J e s t e ś m y  odpoyyiedzialni — nie 
ty lko za  to ,  do czego dziś mamy siły, ule. i  za to. 
do  Cfzego byl ibyśmy mieli siły, gdybyśmy byli 
yyykorzystali  rozliczm* okazje rozyyinięeia tych 
Sil. Gclyoyisiny mogli przej rzeć,  do jakiego 
s topnia  ludzie  po t rzebują  tego, co mogl ibyśmy 
im dayyać, co za ogromno braki  dust rzeglibyś- 
m y ! Bo jeden doln-y uczynek mniej ,  to ni(> ty l ­
ko dobry  uczynek,  k tóry nie u j i za ł  życia, to 
ty s iące1, dobrych uczynków',  któreby z niego 
yvynikły, a k tó re  zos tały s t łumione yy zarodku.

Niestety,  nudo myśl imy o tych rzeczach 
i nudo poyyażuie zastanayyiamy sic nad nimi, 
i yeszystkie t e  opuszczenia odbi ja ją  się w świę­
cie n iewidzia lnym.  Każdy jest zoboyyiązany do 
yyspółpracy yy dziele odkup ien ia ;  bardzo sil- 
nym|4eche.m odbije się nasze opuszczenie już 
yy ty m  życia, a yyiele Silniej w życiu przy szlym.

I*, pe-zus, podając  motywy -yy-ych wyro- 
koyy n a  isądzie os tatecznym, wymienił  tylko 
grzech opuszczenia : , ,Ł a k n ą h m ,  a nie dal iście 
mi  jeść, pragną łem ,  a nie dal iście mi p ić"  (O. 
IMns —  ,,C hry s tus  w braciach naszych".!.

Przejdźmy rączej do naszego codziennego 
życia, uie< h ono nam powie,  czy przyyyia /n jemy 
należ yt ą  yyagę do lego, co opuszczamy, co 
przemilczamy?

Grzecny zamilczenia,  czy zaniedbania  
yy naszych yyarnnkaih  moż-emy popełnić y\ roz­
ma i ty  sposób. W salonach naszych roi się 
nieraz-od gości o różnym ohlirzu nleoyyym i ef.y 
cznym. J e d n y m  właśibe z mi(‘jsc, gdzie może­
my się cyyiczyć w odyyadze, jest nasz własny 
kąt.  Czasem, wśród rozbawionego towarzystwa 
p a d a ją  .słoyya, k tóre są kamieniem obrazy dla 
naszej rel igi jnej  i moralnej  pos tawy, a j ednak  
bezduszne ,,nie yyypada" zamykti nam ust a. 
XD m a m y  sił w cieniu własnego Ogniska, nad
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k tórym króluje  Częs tochowska I ku nieuka,  
o twarcie  powiedzieć':: „Hroszą u le  o b r a ż a ć ś w i ę ­
tości  moich p rzekonań ,  \ iary ()jcó\\w| k tórej  
spadkob ier czynią  j e s t em 11. — Nies t e ty  za mia s t  
sprzeciwu i s t anowczego „nie po zw a lam 11, 
uśmiech czy podoimy g ry m as  tchórz l iwej czy 
bezmyślnej l o k  r a m -,, poj awia  ,się ua  naszyci) 
ustach.

Nie dość mi dzisiejsze czasy wychów ae 
własne pociechy ; miłoś- macierzyńska,eto u cz u ­
cie najsi lnie jsze,  ten d iam en t  'na jsz lachetnie j ­
szy musi dziś objąć szersze kręgi.  —  J ak ż e  
często s łużąca jest  dla nas  w>«,\stkim, ale nie 
cz łowiekiem,  ©o i'olnmy, by te dziewczęta  z a ­
poznały  się ze swymi obowiązkiem? Gdzież -sńą 
więc u ta j a  misze, macierzyńskie  uczucie? Ozy 
spieszymy,  1-y osuszyć łzę ,xerdeezn% wyciśnię- 
•tą .Czasem nieznanym,  t r u d n y m  -obowiązkiem? 
( ’z.v nmieniy  podejść do te j  p ierwotne j  często 
duszy metod;) macierzy ńskiej  dobroci?  Ozy 
p ann y pokojowe, ku ch a rk i  i te od k u r  s łuchają  
W  niedzielą Mszy św.? a spowiedź?.. .

So-da liska mi jesteśmy,  u r a b i a m y  siebie na 
W/.ór J e z u s a  i Marii ,  a czemuż kry jemy Go 
s łowem i czynem przed tymi,  co oddają, nam  
swą  służbę i p racą?  Nie bronię l en i s tw a i opie­
szałości,  ale i w s t anowczym w y m ag a n iu  miej ­
my człowieka z duszą  n ieśmier te lną  przed 
okiem. S a m a  pens ja  to nie wszystko.  D obre  
słowo, pociecha w niedoli ,  jakiś  d robny  gości ­
niec p r z y  wielkim święcie, oto *co krezy „górę 
z d o l in ą11.

W tym ]•;)( liunkii sumienia-  weźmy pod 
uwagę d r u g ą  kategor ię  —  lo fo rnale  i dniówki .  
Czy w s tosunku do nici) opieka nasza nie k o ń ­
czy się na zaspokojeniu  ich potrzeb us tawa 
obję tych? czy pozbawiani  z naszej s t ro n y  opie­
ki moralne j ,  nie zna jd u ją  chętnych opiekunów? 
w osobach wrogich Kościołowi ag i t a to ró w !

Kilka,'set met rów od dworskich  zabu do wań  
rozciąga się cicha,  a z dniem każdym groźnie j ­
sza czerw .anią w i(*ś. Gzy interesujemy'  się ży 
ciem wsi i gminy w sp ó łp ra cu jemy z n ią?  Czy

sumien ie  nie wyrzuca  n a m  opuszczeń lab za 
niedbal i  w 'tej dziedzinie? Ozy dość cząstoflspie- 
szymy z pomocą,  czy s t a ra m i  Bią o wyjaśn iani e  
n ieporozumień,  czy nie z ap o m in am y  o drobnych 
przy-sługach, czy jes teśmy zawsze tam,  gdzie 
być powinn iśmy?  Ty k; win  może byk z -obojęt­
nego serca,  wy go dn ic tw a ,  lekkomyślności ,  za 
n wnikania., nie,sumienności,  nieuwagi ,  -obawą' 
n a r a ż a n ia  się!

Głos Stol icy  Hi-otrowmj, wołanie  czułego 
■sumienia sp rawi ły ,  że w«5zł,vśmy odwa żn ie  ‘do 
katol ickich  organizacj i .  Kie obca n a m  praca 
w Ka to l i ck ich  -.stowarzyszeniach kobiet ,  ro-zu- 

■fniiemy- pot rzebę Karol ick icb  Stow.  Młodzieży,  
wspomagamy Misje,  krzewdm.y Kóżaniec,  p a ­
m ię tam y  o Car i t as .  — Nad jed nym jeszcze 
pom yś lmy chwilkę,  -czy -znamy Mohrze l iwan- 
gelię? Gzy dzia łamy  w d u chu  zgody? z d u s zp a ­
s ter zam i?  Może są jakieś  luki,  czy n iezna jo ­
mości '-zas-ad, k tó re  brużdżą  w owocnymi w y­
s iłki® Z b a d a j m y  teren  naszych prac.

Jeś l i  są zgrzyly ,  szukać nam,  co rychlej  
w ypa da przyczyny  1 yi 1) zadraśnięć ,  by p rz y ­
padkiem zamiast,  większej cli wały-- Hożej nie 
Jjyło rozbicia.  Nasze  Sodal ieyjne  -zebrania 
w inny  być tymi -ogniskiem, -przy Którymi zag K g [  
wać się bąd / iemr -szukając najlepszy-di dróg,  
najszczęś liwszych podejść do dusz zliałamuoo- 
nyeli,  a czasem .tak zbolały i ii...

Dziś  n am  być trzelia widzia lnymi  an io ła ­
mi  St różami ,  an io łam i  pokoju ,  k tóre  skrzyalła- 
mi  ofiarnej  p r a c y  -zasłonią Kościół ,  Ojczyznę 
i w łasny  dacii od l iuraganów i przewrotów,  
o -sile i jiotwduStOści rosyjskich ,  h iszpańskich,  
meksykańskich,  czy japońsko-ehiński rh .  Niech 
o nas  h is tor ia  nigdy nie powie,  żeśmy grzeszyły 
opuszczeniem,  -zamilczeniem, -zaniedbaniem. 
Twórzmy świet laną .  Hożą przyszłość,  metodą 
miłości  ifjblizniegiSfr <-ierpliv-ośri i poświęcenia 
dla -świętej Sprawy.

J  f.  1.
( z  />'o<l<i l i<-j i  O l k u s k o  ł o c h o w s k i e j )

Sprawozdanie z rekolekcyj urządzonych w Czarnocinie 
przez Sodalicję i Ziemianki.

Z a jm u jąc  sic Oddz ia łam i  K. S M. Ż., 
pragnęłyśmy ba rdzo 111 zadzie dla ni’ah reko­
lekcjo zamknięte.  Hraca dla młodzieży,  w k tó ­
rej d u /o  jest  i -zewmątrznośei: popisów,  p rz ed ­
s taw ień  i t. ]>., ninsi  być pogłębiona dlaaśtwm-' 
i-zenia 1 rp u  apostołki .  szeiząeej  Króle,  atwO 
( dn-ystusowe w ..w ojej duszy i w swoim ś rodo­
wisku,  do czego dąży Ak-Cja Ka to l i cka .  N ie­
s t e ty  zawsze u d a r em n ia ł  urządzenie  rekołekcyj 
b ra k  s tosownego lokalu.  Dopiero  t a  sp ra w a  
s ta ła  się ak tual n ie j szą  po ku pieniu  m a j ą t k u

Gzarnocin  od żyda jirzez p? dr  J a n a  Śląskiego. 
Duży dwór,  przeważnie  pus ty ,  da je  możność 
dojścia, do up ra gn ionego  celu, zwiaszeza/^że 
właściciele o f i a r u ją  5 dużych sal  n a  czas reko­
lekcyj,  a  w pa ra f i i  manny proboszcza księdza 
dr.  Maj- l i ra ,  znanego rekolek'-joiii-stę, p r a g n ą ­
cego na rówmi z nam i  tych rekolekcyj.

N a  *01)1-01011 wspólnym Sodal iej i  i Zie­
mi autek p m a w ia m y  sp ra w ę  rekolekcyj ,  pan ie  
Z iemiank i  obiecu ją  pomoc &y postac i  ]irowiali­
tów nasza  P rezy d en tk a  pomoc z kasy sodal i



Nr 1 D W Ó fa AJ A U l  I Str 15

cyjn-ej w  kwocie 50 zł. Chcemy urządzić  reko­
lekcje ł an io ;  druhny m a j ą  płacić tylko po 2 zł. 
Okol ica n a s z a  zbi ta  gradem,  ciężkie czasy, 
a. chcemy1, by d r u h e n  dużo kię zjechało.

Posyłamy- zaproszenia  do kilku okolicz­
nych księży, oprócz  tego panie ,  za jmujące  się 
oddzia łami’ Iv. S. U. / . ,  pomówią  m  Swymi 
d r u h n a m i  na^j temat  rekolekry j. Rekolekcje 
urządzamy' ,  jako przygotowanie  do święta 
( hryst .nsa K r ó l a  o d  25 paź dziern ika  do 29-gor 
W  wilię rekolekcyj  g w a rn o  jest  we dworze  
w Ozarnoeinie.  Przychod zą  d ru h n y  z miejsco­
wego Oddzia łu  przygotować dwói- na przyjęcie 
l icznych gości. Trzy sale przeznaczamy n a  s y ­
pialnie,  je dną  na kaplicę,  n ies te ty  bez Najśw.  
S ak ra m e n tu ,  bo nie ma dosta tecznego pomie- 
sz-czenia, jedną ogromną sale na jadalnię ,  
2 kuchn ie  ods tępują  n am  bardzo of iarnie  miej- 

(|cow7-e liauezy-eielki, mieszkające we dworze 
i s łużącym swym Dozwalają dla druhen  go­
tować.

2 5 - g ' O  już  od p o łudn ia  d r u h n y  zaczynają 
przy-byw-aći, z i8 paraf i i  ihieraj.i się (i2 d r u h n y  
i i  -osoby’ nie należące do .-Stowarzyszeń. P o  p o d ­
wieczorku druhny idu p a r a m i  do- kościoła,  bę­
dącego ba rdzo  bl isko d w ó r 39 gdzie po odśpie­
w aniu  Yeui  -Crcator,  wi ta  dńli w serdecznych 
s łowach ks. P roboszcz  Atajeher,  1 iumacząc im 
znaczeni-e rekolekey j i polecając n iemarnowa-  
nki łask Bożych i t rw a n ie  w skupi-uiiu. Opiekę 
nad  s t ro ną  go spodar sk ą  oraz nad d r u h n a m i  
wieczorami  i  w7 nocy7 obejmuje bardzo zacna 
pani ,  żona jednego o f i c j a l i s ty ,*^7 dzień panie 
się zmieniają,  zwia-szoza pan ienk i  młode oko 
iczne-i.e-zęsto dojeżdżaj;) i serdecznie się d r u h ­
nam i  opićkują.

P o rzą d ek  dnia w -czasie rekolekcyj  jes t 
nas tępujący’ : (5% wstawanie ,  7-B> Msza św., 
potem murka,  iśniadanifjr; po śn iad an iu  czas 
wolny , o KB/g d ru g a  na uka ,  r a ch u n ek  su m ie ­
nia i Anio ł  (Pański. O 1-szej oliiad, po  obiedzie 
oz as wolny, w k tó ry m  -druhny przygotowują  
śpiewy na  wa.-sitępny’ dzień podczas Mszy św. 
Od 21/4 do 3 ^ j c z y t a n i e  duchow ne,  czyta jedna 
z dyżu ru ją cy ch  pań.  podwieczorek,  n a ­

s tępnie  p a r a m i  do kościoła na  drogę krzyżow ą, 
J-cią naukę,  różaniec,  przez 2 os ta tn ie  dni N a ­
bożeństwo i nau ka specja lnie o Aiatce Najśw. 
01/gJjkiw rot do (hunn, kolacja,  pacierz wspólny 
wieczorny i udan ie  ,się na spoczynek. AAT czasie 
posiłków czytamy żywot świątobl iwej  W a n d y  
Malczewskiej ,  św. Andrz e ja  Babuli i inne.

I >ruhnyT cały czas bardzo są. skupione,  
w wolnych chwilach czyhają lub piszą  nauki ,  
mają  czas na rozmyślanie  nad pięknymi man­
i a m i  księdza,  który- mówi przy stępuje,  a. g łę­
boko u jm uje  p r a w d y  nasasej wiary ,  j a k  nau kę 
o śmierci ,  o służbie Bożej,  mówi dużo o obo- 
w iązkaeli druhen  względem rodziców- i s t a r ­
szych, o cnocie czystości,  o obowiązkach d r u ­
hen należących do katol ickiego stowarz\irszenia.

W idać ,  że d r u h n y  są zadowolone*: znoszą 
chętnie n iewygody -spania na słomie, jedna 
mówi :  ^chcia łabym tu  być i 2 t y g o d n i ^ ’. DLa 
par af i i  też mi le chwile feą rekolekcyj ,  P a n  J e ­
zus t a k  ozęste opimzc-zo-ny. jest te raz  n ię- iy ikn 
Otoczony- 66 -sen rami  szuka jącym i  Go i koch a­
jącymi,  n a  różańcu  pełno jest p a r a f i an ,  chcą­
cych posłuchać  nauk i  D r u h n y  w kościele mają  
specjalne, ławki  i oddzielone są od reszty lm.żi.

N a  zakończenie 2ń-g-o. Alszę św. na i n t e n ­
cję d ru h en  od pr awia  Ks.  Probt^zcz  z w y s t a ­
wieniem Najśw.  Sak ra men t  ii i przemawia  do 
nich przed K o m u n ią  św.

N ast ępn ie  śn iadanie  wspólne,  na k tórym 
jest  i K s iąd z  Proboszcz,  jedna /  nauczycielek,  
jedna . z  pan iene k  okolicznych, 2 s tarsze  panie.  
Druhny- dziękują wszwstkim I  Całego serca 
za te  inezapo.n..u.-11-e chwile,  h u m o r  .jest dosko­
nały,  przemówienia,  przepiął  ;ine śpiewami. 
Podnoszą ,i okrzyk n a ■-cześć naszej Sodalatcji, 
bo wiedzą,  że i Hej zawdzięczają,  że im t a k  do ­
brze było. Po śn iadan iu  serdecznie się żegnamy,  
d r u h n y  rozchodzą, .się, by nieść Pana  Jezusa  
w swoje codzienne obowiązki,  a my zos tajemy 
pod miłym wrażeniem,  że-dla tej ]>vae,v Bożej 
tyle nas  wspólnie pracowało  i P an  Bóg tej 
pracy pobłogosławił .

*S' o d t t i ' S k a  K i e l c c k a .

O Beczeniu i pielęgnowaniu chorych na wsi.
•leżeli mi łos ierdzie chrześcijańskie,  t ak  

irąeo z;iJ&Cane nam nrzez Chrystusa ,  obej- 
u je abćgićh i c ierpiących,  to mu ł m y  sobie 
i rzytomnić,  że z. pomiędzy bliźnich naszych 
i jbardzie j  znsiugnjąey-mi na w-spolczueie są 
Kurty. W e jdźmy w położenie człowieka ubo- 
ego, a lbo cierpiącego k r a jn y  niedostatek ,  
órego z woli Bożej do tyka  choroba.  Zdolność 
> pracy- odjęta  chwilowo, albo na  czas n i f l  
-zew-iuzianie diugi,  Jcierpieni^j  dotkl iwe lub 
eznośne,  nie łagodzone odpowiednimi.  środ- 
lmi i po mocą  lekarską ,  opieka domowa nie- 
■ęczna, pozbawiona na  jprymityw-niejszego p o ­

jęcia o higienie,  n ieroz t rop na  i obojętna.  Do 
prawdy ,  jeżeli chorym jes t człowiek s tarszy,  
albo wypad l i /  okaże się nieuleOznln., . bie­
daka j iorównnr  można do Jul ia,  leżącego na 
śmietnisku,  opuszczonego od żony- i poniewie­
ranego przez dawnych przy-jaciół.

Dopóki człowiek w pełni  -sil i zdrowia,  
ła t  w-o znos'  klęski  i przeciw-uośći, ale gdy 
do tknie  go najcięższy z dopustów Bożych,  elm 
roba!' i bezsilność, czyż możemy zaw7s?ze l iczyć 
n a  że lazną wolę i n ieugiętą w iar ę  bliźniego, 
aby j ak  Job,  mimo cierpi-enia i w zgard y  nie 
p o d d a ł  duszy zw ąt p ie ni u?  O nie!  i d la tego zło-
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żonyin niemocą spieszmy zawcza.su z litość, wą 
pomocą,  aby icli na najsinul  niejszą próbę-j ost i 
teczność nic narazić.

S p raw a  i lqs ubogich chorych na wsi roz­
paczliwie się przedstawia  i dziś specja ln ie  się 
nią za jmiemy,  obrazując  ją pokrótce.

W bardzo ( rudnych  w a ru nkach  m a te r i a l ­
nych, w jakich żyje obecnie wieś, chory  s ta je  
sic od razu wielkim dla domu ciężuri ni. -leże­
li to jesl mężczyzna,  praca na roli leży odlo 
giem i czas s t racony dogonić s ię już nie da. -le­
żeli choruje  ina ika,  praca  jej w dcmin jest  nic 
za s tąpion ą i fa ta lne  skutki  tego braku odbi ja­
ją się zaraz  w ealym obejściu.

Przyjazd lekarza w średnio  nawet zamoż- 
nj  m domu jest  zbytkiem,  im k tó ry  sobie nikt 
nie możi pozwolić,  t ak  ten w yda te k  nie w pro 
porcji  stoi do mizernego budżetu  rodziny.  Z a ­
tem leczeń ii, o Me w ogóle ma miejsce, s tosuje 
się wed ług  rad  sąs iadek,  a czasem zna< horow.  
ap l ikuj ąc  bezczelne zabobony. Najczęściej  jed 
nak chory leż.  i i ierjii bez żadnych środków 
pomocnych,  zdany jedynie  nu odporność  wła­
snego organ izm u i włftsne — jakże  czarne  nic 
raz myśli i zwątpienie.

Osoby li tościwe i ez\ nile, mieszkające na 
wsi, m a ją  przed sobą pożyteczne i p iękne za 
dani®, oraz szerokie pole mi łosierdzia,  k tó re  
streścić by można w nas tępu jących  rudach : 

ę .Chorego t rzeba  odwiedzić.  Nie spiesząc 
się, wysłuchać rozwlekłej  i szczegółowej opo 
wieści 0 przyczynie,  początku i objawach jego 
cierpienia,  Okazać mu zainteresowanie ,  wespół 
czucie, z rozumienie,  s turnć sic ulgę przynieść 
chłodzącym napojem,  poprawieniem posłania,  
lek tu rą  p rz \ rze(  zyniem modl i twy,  pow tó rze­
niem odwiedzin,  zwróceniem uwagi  jego na 
wieczną war tość  jego holo,v i przykrości  zno­
szonych z poddaniem.

Nie h< dę fn rozwodzić sic nad liczny mi spo­
sobami  ulżenia doli nieszczęsnych chorych 
i nieuleczalnych,  ho (o zależy od możności,  cza­
su i zdolności poszczególnych Pań,  a metody' 
są Pan iom  bardzo  dobrze -znane - za jmę się r a ­
czej d ru g im  pun k tem ,  będącym sp ra w ą  waż 
niejszą. od osobiście spełnianych,  w duchu n a j ­
bardziej  s am ar y ta ń sk im ,  mizyuikow-, a tym jest 
konieczność w p ły w a n ia  na otoczenie chorego 
w k ierunku  przychyłnego i umiejętnego t r a k t o ­
wan ia  go oiiaz zaszczepiania nnjprymitywnie j -  
szyr-łi zasja-d higieny na  zapadłej  wsi polskiej.

Myślę jednak,  że npewiele samej  zdziałać 
można tam,  gdzie choroba już ppsnnię ta ,  eho-

r v  zaniedbany  i rozgoryczony,  rodzina bezsil­
na i w swoim przekonaniu  robiąca więcej niż 
możność. W tej, jak  w każdej  t ru dne j  sp rawie  
nie możemy tylko na własne  siły i czyny li 
czyć, ale drugich pociągać i pobudzić trzeba.

Troskl iwe 0[uekniiki w każdym domu na 
wypadek choroby należy przygotować zawwza- 
,sn, za pomocą zbioi-owego oświecania kobiet,  
przi widywania  wypadków i chorób, pouczania 
.ich szczegółowo <> ogólnej czystości,  higienie 
i anlyseptywe, o rozpoznawaniu  częstych lub 
zakaźnych chorób w- początkach i zapob iega ­
niu im wr za rodku  ; o pomocy w nagłych w ypad­
kach, o p idęgnowmimi niemowląt  ; o p ro f i l ak ­
tyce, czyii ra c jona lnym  i zdrowotnym chowa­
niu dzieci;  o i s tnieniu  i des t ru kc y jne j  robocie 
bakter i i ,  k tó re j  zapobiega < zystość i dezyn­
f e k c j a ; o przynoszeniu  ulgi choremu sposoba­
mi pros tymi ,  a przecież wymaga jącymi  odró­
bmy znawstwa, i zręczności.

Doskonale zorganizowanie  kobiet w k a d ­
rach Akcji  Katol ickiej ,  da je  baniom  możność 
urzadzan ia  króikieli ,  tygodniowych kursów,  w 
k tó rych  s p r a w y  powyższe i garść  najpotrzeh-  
n ie jszydi  wskazówek lecznictwa i p ie l ęgn ia r­
s twa domowego będą sl[iishaczom podane w for 
lilie przys tępnej  i za jmującej .  -lanie,  ze znajo ­
mością wiejskich s tosunków głoszone wykłady-, 
budząc za interesowanie ,  wywołają  szereg py 
t ań  zupełnie t rafnych i dorzecznydi  • czynny 
pokaz opa t ru nków ,  mycia,  przenoszenia i ido 
żi-iiui wygodnie chorego, uczy zręczności i do ­
raźnej  pomocy-, "oraz daje  rękojmię,  że odtąd 
chory nie będzie w domu ciężarem,  z k tórym 
n ik t  obchodzie się nie u mię,

Douczenie o zas tosowaniu  pros lych srod 
kow lekarskich  wy w d a  u kobiet  ochotę załe 
żenią na,-<w d  własnej apteczki ,  będącej  w-spó, 
ną własnością gromady ,  a zawiera jącą  łanio  
nabyte  l ek ar s tw a i -opatrunki,  s łużące do za 
pobiegania w początkach chorobie i  zakażeniu.  
W y r aźn y  a uhnla tn i  skutek odpowiednio  uży ­
tych środków przekona ludzi o wartości  n a ­
bytych w ia d o m o ś c i : szerząca się w ten sposób 
•oświata wwpiernć będzie pomału znnehorów 
i zabobony.

/  czasem nawet  zdrowotność  ogólna wuo 
ski m o *  się podnieść,  a w- każdym razie mi­
łosierdzie  w ten sposób p r a k ty kow ane ,  zdolne 
je.st przymieść wielu -cierpiącym w y d a tn a  i rze­
czywis tą  pomoc.

.1 [a r ia  R tiyoicicuska-.

Z teczki korespondencyjnej.
„M o ż e  kto  z e c h c e  p r z e c z y t a ć " .

Z byt m a to  m o d l im y  się do Dm-lui św. M yśli  
d ob re  lu b  złe. p o w s ta j ą  w  nasze j g low iH  —  k to  ję 
w yw o łu je  —  ja k ż e  -łatwo -zrozumień;. Nie. clicąrtu  p r o ­
w adz ić  żad n y c h  d y sp u t ,  ale-m ów ić  do osób' • ierzą- 
eycli, u z n a ją c y c h  r&etfzy podane.- n a m  %przez Kośyiól

św. • -Matkę- .naszą, wierzących, że Róg je s t jeden w 
tirzpcłi Aspliarh. Sjfe Ojciec, piotężny, wszach mocny 
P an  nieba iffliemi,.-Stwórca życia,. w-obec którego po­
tęgi próClieau .marnymi i mizerot-ą niemocną jesteśm y. 
Bóg S.yjij. druga Ośdjbu -.Boęfea,- —- obraię .miłości, i o;.
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f i t a - y ,  t e l l  n a i w w r a z i s t s z y  O & ba z  b e z i n t e r e s o w n e j  m i ­
ł o ś c i . '  o d d a j ą c . '  ' K ie b i e .  z a  d r u g i c h ,  ( n i e p o d o b n y  p r a ­
w i e  ( to  p o j ę c i a  | > i ' z e  z- e g o i s t y c z n e  . s e r o a  l u d z k i e ,  d  te -  
r z c m y  w' D u c h a  s w .  — ‘tfę. t r z e c i ą  O s o b ę  b o s k ą ,  o ś f f l e -  
c a j ą c ą  u m y s ł  i ■sei-ca I n  d z ik ie ,  T e g o ,  k i ó r y  w  u m y ś l e  
n a s z y m  ś w i ę t e ,  czwsHe i  j a s n e  m y ś l i  w z b u d z a .

•Tak/.t- to  iSinutno w idzieć liwtoi o uaTiyśle cieni­
li. i(rf liieoświecoin-iii , n iezdolnycli do w zn ias ien ia  sic 
n a  w vż\ v d uchow e -  pi zyzieiimych m a te r i a l i s tó w .  
N ie  tafiami Bóg •cTiciał mieć ludzi ,  d i j ą |  im ta k  po­
tężne  w ładze du ch o w e  i umysłówi . d a ją c  im  widną 
wolę, b j  w yliierając wielkii i p ięk .ic  sp raw y ^  mieli 
za Sługę n a  żyw ot wie-Czm. CzłOwiiek j e d n a k  mieslcly 
często  woli rzeczy p rzy z iem n e  i m ie rne ,  nie c lu e  iść 
za t \ m  b łysk iem  " jasnośc i  n ieb iesk ie j  j a k ą  D u ch  śn  
zaszczep ia  w  um y s łacn  mi,szveh. D la te g ę j j a k ż e  w a ż ­
ną rzeczą jest w ła śn ie  p rz y sp o so b ien ie  o d po w iedn ie  
do c h w y ta n ia  tycli św ię ty ch  m yś li ,  tych  św iętych  
im tcli n ie  ń.

.Także bolesmą rzeczą  jest w idok dz iec ka  z z a ­
ćm io n y m  um ys łem , nie mogącego z rozum ieć  rze rzy  
(InchowYch —  n a d p r z y r o d z o n y c h ; n j a k ą ż  rozkoszą  
dzieci p o jm u ją c e  w ldt p i a w d y  boże. O częta  icli ro z ­
j a ś n ia j ą  się s łu c h a ją c  ich —  se rduszku  b i ja ,  i is to tk a  
t a k a  g o to w a  je s t  im" n a jw ięk sze  o f i a iy  w -Imię Koga.

O drog ie  Kanie, j a k ż e  w ielka  b ro ń  jes t  w  r ę ­
k a c h  w aszech  —  m a i l i  e h rz e ś c i j a n k ' .  j ak że  wiele 
zrob ić  możecie d la  Oświecenia l i n n s ló w  dzieci w a ­
si;,, cli, u cząc  je  od kolebki s ło w em  i przyjkładeiii. k r a ­
mi’ t a ,  t a k  n ie zm ie rn ie  w a żn a ,  zaczyna  .się jeszcze 
wcześniej, —  zwłaszcza, w czasie, gidly s ię  k s z t a ł t u j ą  
ich u m y s ł y  i caife is to tk i .  .Módlcie się goy je  musicie

,vznoście u m y s ł  w asz  do "Kock- —  nie ty lk o  w y ­
k o n u ją c  p r a k t y k i  re l ig i jn e  przez Kośció ł p r z e p i s a ­
ne. a le  w śró d  pr-ac w a sz y c h  e o d / ie n .n  cli choćby 
b łahych  i p ra k ty c z n y c h ,  ( 'zyż wiie-śniaozka okopu- 
,jąca*kar1ol'lc  luli p a s ą c a  krowy nic może w y c h w a ­
lać w ie lkości Boga?...  A wy d ro g ie  pan ie ,  b a w ią c  
gości v  sa lo n ie  czy nie  możecie m yśleć  o Kogu i w 
imię m iłośc i tego Koga, k tó r y  sjo k o ch ać  k a z a ł  na 
de wszystko, a b liźn iego  sw eg o  j a k o  s ieb ie  sf*m.egO, 
zw rócić  rozm ow y k rz y w d z ą c e  -sąsiadów  mpil w zn io ­
ś le jszy  t e m a t?  Czy p r a c  waszych codzienni cli n ie  
możecie użyć na poco igm iędc  -swoich b l isk ich  do 
K oga? Ką ludz ie  pi zy w ią z u ją c y  w ielk ie  znaczen ie  
do zewn,Qt.'rzm!gT> w y g ląd u  czy to_OSÓb czy domu. Ba 
też lud z ie  b a rd z o  zacni i m-zćiwi, s to ją c y  na w yso ­
k im  poziom ie duchów ,\ m, k tó ry m  li liamść i s t a r a n i a
0 w y g ląd  zew n ę trz n y  wydn.ją się b ła h e  ,i nu* w a r te  
Irm in . N a k ry c ie  d o . ś to łu ,  s t ro f  d an e j  osoby, -są zda 
iriem ich rzecz;) zup e łn ie  d ru g o rz ę d n e j  wagi. "Kodzie- 
lam  n a jz u p e łn ie j  zda n ie  t di. k tó rzy  nie p rz y w ią z u ­
ją c  waga do szczegóh.w. dba  ją by <włość była  este-

żczim i czy? ta ,  choćby n a js k ro m n ie js z a .  Chodzi In 
jedn ak  o n i  innego, o 'Coś b a rd z o  ważnego. O to  oso ­
by ła d n ie  u b ra n e ,  wie r a ż ą c e  SifiS pizosa.liu) m odą, 
a id  o d w ro tn ie  b r i idem  czy n iep o rządk iem , p o c iąg a ją  
do sieb ie  w godziwą oczyw iście  sposob. Alowli hTi
1 za c h o w a n ie  ich pełne  uroku ,  i m ogą go ą iżyć  na  
po c iągn ięc ie  ludzi do Koga. S p e łn i a ją c  sw oje p ro s te  
codzienne obow iązk i,  c e ru ją c  np . (diocby s k a r n e tk i  
swego męża, czyniłoś tę  mOgą użyć 'na ch w a łę  liożą, 
i n a  zy sk a n ie  uziinnrki swego m a łż o n k a  i p o c ią g n ię ­
cie g o 'd o  .Boga. P a n o w ie  nóerhz żąda ją /rod  żon w y ­

k o n a n ia  j a k ie j ś  p ra c y  —  n,c b a rd zo  p rzez  p a n ie  ł u ­
b ia n e j ,  i to  n ie r a z  w cliwili .  k iedy tyle jese innych 
rzeczy do z ro b ien ia ,  w zględnie  czekają  ja k i e j ś  p r z y ­
jem ności .

O d ro g ie  p a n ie  —  jeżeli z a n ie ch ac ie  to  co w as  
mdłego tentu.je , a w yk on ac ie  $  czego w  d an e j  cliwi- 
li mąż żąd a ,  —  n a t u r a l n i e  n i c  g rzesznego  —  w 'ani.ęi 
miłości Koże.j —  .jakżft śwciętą będzie w a s z a  modlitwm. 
Ko mon]it wą je s t  każde  zw yc ięs tw o  n a d  gnbru w  tej 
i iitenc.j. z ro b io n e jJc d y ż  nie liczmy:.me k le p n n ie  p a ­
cierzy . lecz czyn .  są cechą pobożnej i s to ty  i po czy­
nach je poznacie .  T ak ie  czyny w p ły n ą  na  wasrz c h a ­
r a k t e r  i na w aszą  mowę, może czasem  poryw czą ,  
o p ry s k l iw ą ,  d r a ż n i ą c ą .  T roszę mi t ł u  zw ro t w y b a ­
czać, hłe gdyby tego nie było, b y l ib y śm y  n ie  ludźm i,  
a le  św ię tym i D ale j ,  ta k ie  p o s tę p o w a n ie  zw iększa  
szacunek  o toczen ia ,  bezw iednie  n a d a je  j a k ą ś  po w ag ę  
z a c h o w a n iu ,  z la k ą  osobą, z a c z y n a ją  się liczyc, jćj 
z d a n ie  s zan o w ać  i iść za n im . To fo n  c a  wielu la t ,  
ula  o-.yoeom poc iągn ięc ie  uk o ch an y c h  do D og a .  
u ła tw ie ń n -  im zim w ie iua ,  to  m o d l i tw a  całego  .życia .

Módlcie się więc d rog ie  punie ,  a -zwłaszcza, 
a szczególnie, gdy ten cud Boży, to d z ie c ią tk o  m a ­
leń k ie  pod  sercem  nosicie. N iech k a żd e  odczucie t.ę- 

•§0 serca  będzie b łaga ln i) ,  d z iękczynną ,  ch w a le b n ą  
modlitw;) do tego Koga, k tó ry  zą. m a r n e  k ilkndzie-  
s ią t  la l  zacnego życia , o b ieca ł szczęśliwe -  nie  l a t a .  
—  a le  wieczność. —  .Módlcie sic, lf.j Duch sw. —  ta  
t r z e c ia  Osolm Boska, uikSzl ałtow a ł a  u m y s ł  waszego 
d z ie c ią tk a  by b y ł  ośw iecony, ł a tw o  o św iecać  się d a ­
jący ,  um o cn io ny  w w alec zc złem, s i ln y  do zw ycię­
s tw a .  Niaćiti w asze  d o b re  uczynki,  m yś l i  i ałajy-a 
wpł.\ wa.ją na u fo rm o w a n ie  s>ię u sp o so b ien ia  i ner-" 
wów tc.j is to tk i ,  b.> p e łna  dobrego  w z a ro d k u  i dobrze  
po tem  p o k ie ro w a n a ,  w yd a ła  Czyny na żywot wicij-ziiy 
zasługują ,  Cc.

Xie w y o b ra ż a jc ie  sobie d rog ie  pan ie ,  że %uraz 
m yślę  o w y cho w an iu  księdza  czy zakonnicy .  O nie 
to są  s p r a w y  Hoże. D uch  św-. sam  w y b ie ra ,  p ow o­
łu je  dusze  sobie  miłe. in g e re n c ja  lu d zk a  tu ty lko  
szkodzić  może, j a k  t f f f i  n ie s te ty  m ie l i śn n  liczne d o ­
wody. C if j jB i ty lko  o wychów'!!nie pi a .dz iw ych  
c h rz e ś c i ja n ,  m i łu jący ch  C h ry s tu s a ,  idących za J e g o  
l i rz y k ład cm  1 .Jego n a u k a m i .  Chodzi o zacnych ł u ­
d z i  ży jących w  święcie, —  s p r a w ę  p ow ołań  •zostaw­
my Kogu. J a k  1’an  .1 Sanną p o w o ła ł  i  w y b ra ł  swoich 
uczniów ta k  i te ra z  pow oła U ch .  k tó ry c h  zoclwe. 
A. ich ju ż  rzecz;) w ezw an iom  DuchTil św. na leży c ie  
odpow iedzieć. Nic każdej mtatee udzielOnj jest. p rz y ­
wilej być matki) śwdoiegti. a le  o to  k a ż d a  m itlm 
S ta r a ć  się p o w in n a  id i>ierwisxej chw ili  is tn ien ia  
tej n a jd ro ższe j  is to tk i .  'Bóś wedle swajł św iętej,  n ie ­
z b a d an e j  woli p o k ie ru je  czynam i naszy m i - my 
ref tm y co do m is  należy. S t a r a j m y  się d ać  m u n a j ­
g orę tszych  w yzn aw có w , by św ia t ,  ten  Cudny ś w ia t  
b y ł  m pełirięmy ludźmii ch w a lący m i (jo, wyspiow nją- 
cymi ju ż  In na  ziemi I lo sa n im  - - a  to  w b t t ^ j j e s j .  
w  n a szy m  r-ękn. C hc ie jm y  —  módlmy się  do D uch a  
św iętego, g o rący m  sercem, silni) wolą, g łębokim , w y ­
t r w a ły m  p rze ko nan iem , że n iebo  g w a ł t  cierpi..

A tedy nśe będzie an i  złodziei an i  g a n g s te ró w ,  
oiri k o m u n is tó w ,  ani, so c ja l i s tó w ,  lecz  szczę ś l iw e  n a ­
rody, ży jące  w zgodzie i c h w a lą c e  B o ga  w sw ych  
językach  i oby cza jach .  Tri.

Ksiqżki, które nam się podobały.
Wyjątkowo podobała, mi-się książka „FACE AU 

DEYOiIik1 G. Hoornaert S. J. 50 módiiations (2 to­
my).

ł t o zm yś l an i a  żywo i i n t e r e s u j ąc o  u j ę t e j  bez Ik ł i  
wóści i s entymental i izmu.  łśstążka ikiwski-oś n ow o­
czesna,  życiowa i p ra k t y c z n a .  Nie Często się taką 
spo tyka .  J.  Ł.

Kx. Ztyfflrmnt K n z a k ,  T . X. Ź S C IE  AVE- 
A n lA M -Z N E  sAV. 1A N A  BO SK O ij.- AAbuSzayya 
10o8. W yda winiet w a S a le z ja ń sk ie .

Prosta a bardzo ładna książeczka. s jiosób pi-s>a- 
Ma iiimy i pi-zejrzysty, tfflść pełnffl myśli głębokich 
i ŚYriętyi li, nzuiiełnia obszerne dzięło: „Żvwrot. św, 
Jana  Iiosko“ A. Auffray,
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Fr.  t( Forrster.  „ S T A R E  I  N O W E  Y Y O U O - 
AVANJE". W vd. D r u k a r n i  K a to l i c k ie j ,  K a to w ic e  
1938.

K s i ą ż k a  ta z a w ie r a  wiele  krófkicl i  a ba r dzo  in-
teresują-cyt-l] a r t y k u łó w  z dz i edz iny  zagad n i eń  pe
dagogioznycl . ,  rozsze rza na nie pogl ąd  i podk reś la
t r w a ł e  w a r t o ś c i  e tyczne  i kul ł u ra l i i e .

Ida  Kopęcka.  ' „ . I lE jM ’ K T O  R K A I.N I  li". W y ­
d a w n ic tw o  „ S a h a lo i - "  Alikołów ś l .  1933.

J e s f  to  zIkJói- r o z m y ś la ń  en elrn ry  s tyczn y  cli, p ię k ­
nie i g łęboko u j ę t y c h ; -inngą. one by t  nuolką pom ocą 
u o d p r a w ia n i u  codziennego ro z m y ś la n ia .  T e m a t  -Sta 
no w ią  k ró tk ie  t e k s ty  z P ism a św ię tego , g łów nu  
z Ewirug idd , a w r i ą g n  ro z m y ś la n ia  też miiós-tw&ljesst 
Cytatowa j a k i e  stię n a s u w a ją  w. 'zw iązku  z ' tem atem . 
K s iążk a  t a  je s t  p rzy k ład em , ile d a je  dusssy d o b n i  
m o d l i tw a  rnyś lna ,  i zaS iugu je  na  ro z p o w sz e c h n ie ­
nie.

Komunikaty Sekretariatu.
W  rlnin 5 grii lilia z e b r a ł - s i ę  w W a r s z a w i e  Z a ­

rząd  Z w iąz k u  w obecności (1, l \ Io d e rn to ra ,  by om ó­
w ić  bieżące  s p r a  wy. O m ów iono  d a tę  mizyszłego 
Z ja z d u  p rezy den tek ,  k tó r y  m a się odbyć w  koffieu 
m a ja  19.50 r.J s p r a w ę  .p ro p a g a n d y  rozsze rzan ia  się. 
spdalic ji ,  g ań  w ie jsk ich ,  zimianę n a  s t a n o w is k u  
sk a rb n ic z k i  Z w iązk u ,  S p ra w ę  m ed a l i  i o d zn ak  sófla- 
1 i cy jnyeh .

S ta tu i! /  nasze, u zup e łn io n e  z m ia n a m i ,  uch w a lo ­
nym i d la  Z w ią z k u  uta Z jeździć  w P o z n a n iu  w  ro k u  
.192”, 2;j ju ż  do n a b y c ia  u OO. J e z u i tó w ,  K rak ów . 
K opi m i k u  2(i, a lb o  w a d m i n i s t r a c j i  „ D w o ru  M a r i i " .  
Z a leca  się. by wiszysllde S o d a l i ś k i  z nihiii -się z a z n a ­
jomiły .

O dznaki noduhri/in  —  l i t e r a  Al —  do n o sz en ia  
k tó re j  w-zywa O. Aioilei-ator Z w ią zk u ,  iiiożna o t r z y ­
m a ć  w  S e k r e t a r i a c ie  G e n e ra ln y m  S ó d a l ie j i :  K r a ­
ków, u l .  K a n o n ic z n a  14.

FiiĄipihitinawy.  że w szelk ie  ko resp o n d en c je ,  pre-‘

m n n e ia ly ,  .sp raw y  redakc j i  i a d m i n i s t r a c j i ,  należy  
w y sy łać  pod a d re s e m :  l\ rakóic , Wróbliirnkiaf/o  .1.

D o w szy s fk ieh  P a ń  P re z y d e n te k  w y sy ła m y  
kiceśiioiiariitnze,  d la u ł a tw ie n ia  w  p rz y g o to w a n iu  
•spraw ozdań ,  i p ro s im y , by  P an i*  P re z y d e n tk i  r o z ­
d a ły  go w  sw ych  so d a l ic jach .  P o  o d e b ra n iu  o d p o ­
w ie ! / .1 i w yp i-h i ien iu  kwcs1'iMiia.riusza d o k ład n y m i 
cyfrnani, p r o s in n  o odffsłainii; ego d o f t S e k r e ta r i a t u ,  
K ra k ó w  W ró b le w s k ie g o  5, do dnia II) maja 1939.

W a d m i n i s t r a c j i  „ D w o m  M a r i i "  można nabyć  
h is to r i e  .sódal ie j i  P a ń  AAri(ij$kich w  Polsce ,  z a w ie ­
r a j ą c a  b a rd zo  in te re su jący '  o b ra z  M®5zej p ra c y .  
(„Sodahcj< M ariańska  l ‘ań W iujskich  w  Po'iS'eę‘1 
K r a k ó w  1981. * 11’. 105, cen a  1 z ło ty ) .

d a m y  ró w n ie ż  do roztaprzedaży jeszcze pfelwną 
ilość liro,szur Tvs. K . K o w alsk ieg o  ^„katolickie, phi 
W  re fo rm y  s-połemiej, a ns tro i  rolny ir Polsce“, 
cena  55 g r ,  o r a z  p. E. D o m ańsk ie j  „ S to s u n e k  dw o ru  
do i&połe.czeństwa, a w szczególności do wsi'.'! Cena 
30 groszy.
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